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ZAMIAST PLANU GOSPODARCZEGO • mierny, o ile zmniejszenie deficytu w r 
i zultacie przyniosło zmniejszenie obiegi

• pcózęły .się obrady. Izb 
w 1930 r. Nazwałabym ten okres okre­
sem dla Polski tragićznym. Tragizm 
kra-u nie znalazł oddźwięku w przed­
stawicielstwie, które przyszło do tej 
Izby, zapewniając Rządowi murowaną 
większość. Między krajem, a tymi przed 
stawicielami nie było żadnej łączności i

(W e d ) .

Przedstawiciele Rządu powiadają o 
skreśleniu zaległych podatków dla wsi, 
Chłopi płacili podatki, nie płaciła podat 
ków wielka własność, czyli ci, którzy w 

mogli płacić — do

I To przecież jest jednocześnie dowo­
dem bankructwa dotychczasowych wa­
szych metod, stosowanych przez cztery

jest „Lewiatan"
mieli plan i przeprowadzili go z żelazną 
konsekwencją. Powiadali: Zniżyć zarob-

szóści byli pełni dumy i pewności, któ­
rej bardzo często daiwali wyraz. Nie o- 
glądałi się na społeczeństwo, niebyło 
im ono na nic wtedy potrzebne,

Cały wysiłek obrócony był na ujarz- 
menie społeczeństwa, na wzięcie go 
silną, mocną ręką Rządu.

Czy .się to udało? Panom się zdawa­
ło, że się udało. Ale przemówienie p.

amta taktyka i tani 
to' przekonanie były z  gruntu fałszywe. 
W tym okresie, kiedy w Polsce stery 
Mśądowe upajały się zwycięstwem, w 

in okresie na świeoie dokonywał się

byli zorientowani w sytuacji. Jeden pre 
mjer mów,ił: nic nas nie obchodzi kry­
zys światowy, oderwaliśmy się od nie­
go. A po kilku miesiącach, czy roku 
przychodził drugi premier i mówił: ca­
łe neszczęście to kryzys światowy. Nie 
było planu. Z programu socjalistyczne­
go, który mówi o planowej gospodarce, 
który mówi

stosowujeoie do chwilowej koniunktury i 
wydaie się Wam, że w ten sposób toz- 
wiążece zagadnienie, które jest zagad-

Z tej trybuny w 1931 
nad Polską zaw sła groźba głodu, że 
sytuacja jest katastrofalna, mówiliśmy, 
że ludność rolnicza ziada swdą własną 
substancję i  ostrzegaliśmy przed akcją 
pomocy dla wielkiej własności, która 
jest nie do uratowania w swo!ej dzisiej­
szej formie. Lecz tych naszych głosów 
nie słuchalście, ale zarzucaliście nam. 
że jesteśmy „defetystami".

wołaliście: „Zacśnijcie pasa! Stabilizo­
wać życie na niższym poziomiel Prze­
trwać!" To były hasła, które rzucano 

język, gospo-

djiwego podziału społecznego, stąd -  
wzrost bezrobocia.

To są skutki najważniejszego zła, i

CZYIM KOSZTEM ROBI SIĘ 
OSZCZĘDNOŚCI?

W porównaniu z rokiem 1931 budżet 
zmniejszył się o 340 milj .nów, a od ro­
ku 1929 o 860 miljonów. Jeżeli weźmie- 
my pod uwagę, że zmniejszenie deficytu

zmniejszenia poborów ludzi iyjących 
uposażeń państwowych, a  ilość tych c 
sób wynosi 762,956, to dopiero zrozu

NASZ PROGRAM.
Powiadaoie Panowie do nasi 

żadnej rady?
jest “  . _ . .
lat, Ale proszę Panów, jeżeli obok ti 
Rządu siedzą „chciwi spiskowcy", ktć 
rzy mają tylko swój własny interes n 
oku, to przy pomocy tych i im podoi 
nych spiskowców naszego planu prze

których jednak trzeba dotrzymać.

MORALNOŚĆ KAPITAŁU,

Proszę Panów na czemś można się 
było jednak w tej Polsce oprzeć. Można 
się było oprzeć na chłopach i robotni­
kach. Tego nie uczyniono, trzeba więc 
było iść do drugiego kandydata — ka­
pitalistów, a oparcie się o te sfery, mu- 
siało dać w rezultaoie to, czego jesteś­
my świadkami. Kapitał czerpie zyski ze 
wszystkich możliwych źródeł. Cała mo­
ralność kapitalistów, jak ona wygląda? 
Inwestycje, które przeprowadzają ci pa-

produkcji. Ukrywanie zysków jest na 
porządku dziennym, a koszta, pensje, 
które biorą dyrektorzy, które biorą ró-

Przecież w grę wchodzi bardzo często 
kapitał obcy. Tym obcym kapitalistom, 
którzy wywożą z Polski setki miljonów 

miałam, w ręku obli-

Na froncie włosko-abiśyńśkim
Mocarstwa nie kwapią się z interwencją

W Izbie Gmiu ponownie debatowano zagadnienia polega na tem, źe granica I nigdy n 
o sytuacji w Abisynji. Poseł Mander (li- pomiędzy włoskiem Somali i Abisynią | (PAT), 
berał) zapytał, czy nie moźnaby wysłać
dó spornego okręgu Abisynji wojsk mię 
dzynarodowych tak, jak to było w Za­
głębiu Saary.

Minister Simon odpowiedział, że nie 
można przeprowadzać żadnych analogij 
pomiędzy Saarą a granicą włosko - ałń- 
syńską w'Somali. Układ angielsko-wło- 
sko - francuski z 1908 r. o status quo w 
Abisynji — mówił Simon — obowiązuje 
dotychczas i sygnatariusze tego układu 
są ze sobą w kontakcie. Cała trudność

Walka z polityką Roosevelta
zagranicznych Izby Reprezentantów zde 
cydowala rozpatrzeć 19 marca rezolu-

Sowieckiego. (PAT).

Najpierw Paryż, potem Berlin
Angielski minister spraw zagranicz- , wizyta paryska sir Johna Simona po- 

nych sir John Simon przybył wczoraj zostaje w związku z bliskim jego wy- 
około godziny 13-ej do Paryża. Według jazdem do Berlina. (ATE).
opinji miarodajnych 1 ......................... 1

Sensacyjne pogłoski
o niezadowoleniu z polityki dr. Schachta
Berliński korespondent „Baseler Nachri zydenta Banku Rzeszy występować 

chten" podaje sensacyjną wiadomość o ją zarówno pewne grupy w łonie p 
zaniepokojeniu, jakie w niemieckich ko- narodowo - „socjalistycznej", jak i nie- 

miały no- którzy przemysłowcy. Mówi się — pi­lach gospodarczych 
we plany dr. Schacl 
cyj korespondenta, p

Już sporządzają listy...
w środę społeczeństwo do- 

się z ust p. Premjera o za- 
pożyczce inwestycyjnej, ale 
Sejm nie uchwalił jej, ani na-

h7 - ’ kę V
j pobierający 180 zł. miesięcznej pensji, bę 

dzie w ciągu 5 miesięcy spłaca! „dob.
| wolnie" po zł. 37-50 groszy miesięczn

„Modning Post" w korespondencji

denta Roosevelta jest krytyczna. Pro­
gram Roosevelta prawie wszędzie na­
potyka na wielkie trudności. Roosevelt 
nie panuje nad kongresem. Prezydent 

publiczni
opozycję do zajęcia względem niego 
bardziej przyjaznego stanowiska. Na- 
dzieje te jednakże -  jak twierdzi dzień 
nik — zawiodły i opozycja obecnie jest 
bardziej nieprzejednana, niż dotych­
czas. (PAT).

Sąd stanowy w Louisville (Stan Ken- 
tuoky) orzekł, iż ustawodawstwo NRA. 
w dziedzinie przemysłu węglowego jest

nie Delaware). (PAT).
Od siebie dodajemy, że wyroki sądów

stanowych mają jedynie znaczenie te­
oretyczne. Roosevelt z tymi wyrokami 
się nie liczy i wobec przemysłów usi­

chwili, że ludzie nie opus:

nictwie, która w 1929 roku wynosiła ok. 
350 miljonów, dziś spadła do 150 milj.

nie możemy nazwać

przeciętny zarobek wynosi 30 ał. tygo­
dniowo, w hutaah — 21 i t, d.. w rze­
miośle -  18, w chałupnictwie -  14 zł. 
tygodniowo. Warsztaty kolejowe, war-

ciętme 40 zł. tygodniowo. A prezydent

wypowiedział umoyę

bętóe  r 
M  zara

szystkich do nędzy. Nie

jest nadmia
powoli do . . .
bardzo małemi wyjątkami. Czy 
jest absurd, czyż to nie jest szali 
Czy można powiedzieć, że gospoi 
oparta na takich podstawach, ma

gospodarczej 
jakoby wystąpił

(PAT). łujących 
NRA. sl

Na kopalni „Szczęście Luizy"
b ez  zmian...

Sytuacja na kop. „Szczęście Luizy" i w piątek, 
jest bez zmiany. Dostęp do szybu jest dalej zabaryka-

Strajkujący czekają na wyrok Sądu dowany,
Apelacyjnego, który ma rzekomo zapaść t

e bezrobocia, to jest sym-

dnienie do rozwdiązana
jakich panowie dnielibyście użyć. Po-

dalszym ciągu, a wyrazem jej jest sta-

DALSZY CIĄG NA STRONIE 2-GIEJ.
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Dalszy dag mowy tow. Doroty Moszyńskiej ze str. 1 ej
ALBO UŻYWAĆ ŻYCIA, ALBO ŚWIE­

CIĆ NA ŚWIECZNIKU.
We wszystkich państwach, gdzie iest 

faszyzm taki ozy inny, rządzi kilkucizie 
sięciu ludzi, opartych o biurokracje. To 
są drogie .Tządy. W PoUce powiada się 
społeczeństwu — od tego rozpoczęty 
się obrady Izb — o „ideologii".

My tylko mamy „ideologię", a wy— 
wszyscy inni — musioie uchylić czoła 
przed nią.

Gdyby wystarczyło do tej ideologji 
kilkudziesięciu ludzi, uczciwych, którzy 
są idealistami w swojem przekonaniu, 
byłoby nieźle. Ale Wasza „ideologja" 
dzisiaj objęła szerokie kręgi klijentełi, 
której Panowie w tej chwili nie chce- 
cie. Chcielibyście ich zrzucić z wozu, 
na którym jedziecie, ale oni nie ustą­
pią, pójdą z Wami. Niejeden zagrożony 
w swojej egzystencji, biedy się budzi ra 
no, modli się: „Sławku, aniele stróżu 
mój, ty zawsze przy mnie stój”.

Co o tym obozie mówi p. Stawek, p. 
Prystor, i co ostatnio mówi p. Mackie­
wicz? Zaczęłam się zastanawiać — 
widocznie musi tam być bardzo 
źle, skoro ci ludzie tak określają 
własnych zwolenników: „Podskakie- 
wicz", „Fagas" i t. p.

P. Minister Zawadzki na Komisji Bu­
dżetowej Senatu mówił, że musi żądać 
ofiary od społeczeństwa, wie, że jest 
ciężko i trudno, ale ma prawo apelo-

Czytałam bardzo nedawno, że jeden 
z wojewodów w Polsce ma bagatelną 
sumę 82 tysiące zt. poborów rocznie, 
wszystko jedno z jakiego tytułu, a ta­
kich w Polsce jest bardzo wielu

Trzeba wybrać, albo stać na świecz­
niku i świecić, albo konsumować życie, 
Jakże można w tym drugim wypadku 
zwracać się do społeczeństwa, aby pła­
ciło, to  znaczy — poświęcało się?

Ale jeśli ktoś sam pije wino, a wszy­
scy inni pija wodę, to  przynajmniej nie 
chaj nie apeluje do ofiarności tych in­
nych. Społeczeństwo jest niesłychanie 
ofiarne, lata osłe ciągnie kajdany nie-

SZKODLIWE USTAWY.
Co te Izby Ustawodawcze dały społeczeń 

Stwu? Byłabym zadowolona, gdybym mo­
gła znaleźć ustawę, która wyszłabym źe się 
tak wyrażę, na zdrowie obywateli. Ustawa 
antyalkoholowa sławą nie okryła członków 
obydwu Izb. Ustawa scaleniowa — zdaje 
mi się, że jeśli idzie o świat pracy, gorszej 
ustawy nie można było przeprowadzić 
przez to Izby, łącznie z ustawą o przedło­
żeniu tygodnia pracy i ustawą urlopową. 
„ZAPOWIEDZI" P. PACIORKOWSKIE

GO I p. KOZŁOWSKIEGO.
W tej chwili przychodzicie Panowie 

z „naprawą". P. Minister Paciorkowski 
i  P. Premjer Kozłowski zapowiedzieli, 
iż będzie przeprowadzona gruntowna 
zmiana i.... naprawa...

Mamy nadzieję, że nowe ustawy o 
ubezpieczeniach społecznych ze wzglę­
du aa wybory doczekają się następnej 
sesji już nowych Izb. Jeżeli zyskamy 
rok czasu i nie zniszczycie i nie zepsu- 
jecie tego wszystkiego, oo jeszcze zosta 
ło, to i tak będzie już pewien sukces. 
ADMINISTRATOR POLITYCZNY I ME. 
TALOWIEC MAJA GŁOS, LEKARZ

MILCZY.

wia w tej całej sprawie ubezpieczeń. W 
tej chwili na ustach całej Polski jest sta­
ry, jeszcze z przed dawnych lat, znany 
„lekarz domowy"! W Ministerjum Opieki 
Społecznej w jednym gabinecie siedzi p- 
Pacorkowski — administrator — zawsze 
miał stanowiska polityka — administrato­
ra, w drugim gabinecie siedzi p. Jastrzęb­
ski, z zawodu metalowiec, człowiek z du­
żym rozmachem, a w środku siedzi sierota 
lekarz. Mówi p. Jastrzębski, mówi p. Pa­
ciorkowski, a ta sierota ani ust nie otwo­
rzyła. Nie jest kompetentnym, ażeby za­
bierał głos, w sprawie zdrowia, bo jest tyl­
ko wiceministrem depertamentn Służby 
Zdrowia i  ktoby się takiego laika pytał, co 
on myśli o tak wielkiem zagadnieniu. (We­
sołość).

To jest niesłychanie charakterystyczne, 
daje obraz dzisiejszych stosunków w Pol-

CZY JEST MIARA NA ŁZY I WAGA 
NA KRZYWDY...

Żeromski w swojej nowelce „Sen o 
glebie" pyta sśę, czy jest na ziemi gdzie 
jaka sprawidliwość, ozy jest jakaś mia­
ra na łzy i waga na krzywdy, czy się 
gdzie to wszystko spisuje, i czy będą 
oczy, które kiedykolwiek to przeczyta­
ją. Proszę Panów, sprawiedliwości nie­
ma, aie miara na łzy i waga na krzyw­
dy istnieje i  będą oczy, które to wszy­
stko przeczytają. A jaki z tęgo zrobią 
użytek? Z pewnością nie dla salwowa­
nia dzisiejszego ustrój®. Miara tego

wszystkiego, co obywatele w Polsce 
cierpią przekracza już swoje mońdiwo- 
ści. Kiedyśmy przed laty mówili w tej 
Izbie o tern co się dzeje na wsi, głos 
nasz zdawał się być głosem wołającego 
na puszczy. Kiedy mówiliśmy o nędzy 
wsi, że chłopi nie świecą, nie pałą naf­
ty, nie używają zapałek, że w jednej 
wodzie gotują przez tydzień kartofle, 
że jedną wodą mydlaną piorą kślkakrot 
nie swoje nędzne łachy, powiedzieliście 
wtedy panowie, że my mówimy o pols­
kiej wsi, jak o jaskiniowcach i .że PPS. 
jest antypaństwowa. Gdy PPS. propono 
wała zmianę ustroju rolnego, odpisanie 
chłopom zobowiązań w bankadh za za­
kup ziemi po 5 — 6 tysięcy zł. za mor­
gę, wtenczas mówiono, że to są bolsze 
wickie pociągnięcia. Dziś odpisanie Ohio 
pom zobowiązań niema już prawie żad­
nego znaczenia.

Przypominam sobie, w 1931 r. mówi­

W  S e l m i e

Konstytucja B. B.
Pod przewodnictwem wicemarszałka 

pos. Makowskiego obradowała wczoraj 
Komisja Konstytucyjna Sejmu nad po­
prawkami wniesionemi przez Senat do 
„sanacyjnej” konstytucji, „uchwalonej" 
w pamiętny wieczór 26 stycznia 1934

Referent pos. Car zastrzega się zgó- 
ry, iż zakres jego referatu jest ograni­
czony. Komisja również nie może wcho 
dzić w rozpatrywanie poszczególnych za 
gadnień zmian ustrojowych, lecz może 
rozpatrywać tylko poprawki zaprono-

Po tem zastrzeżeniu sprawozdawca 
jednak zakreśla cele, jakie ma na wido­
ku projektowana zmiana Konstytucji, 
mianowicie: wzmocnienie i przywróce­
nie autorytetu głowy Państwa i Rządu, 
ukrócenie szkodliwego „sejmowładz- 
twa", zniszczenie zaborczej i nieodpo­
wiedzialnej oligarchji sejmowej, uspraw 
nienie administracji, ustalenie kompe­
tencji poszczególnych organów pań­
stwowych i t. d.

Głębsze zmiany o charakterze mery­
torycznym dotyczą tylko prawa wybor­
czego do Sejmu oraz struktury organi­
zacyjnej Senatu. Nadto w rozdziale o 
sądownictwie zostały bardziej szczegó­
łowo określone niektóre pozostające 
pod ochroną sądów prawa obywatel-

Następnie p. Car przeszedł do szcze­
gółowego omówienia poprawek Senatu.

W sprawie proporcjonalności wybo­
rów p. Car oświadczył:

„Senat’ skreślił proporcjonalność 
wyborów. Jest to słuszne dlate­
go, że nic należy stwarzać zbyt sztyw­
nych ram dla ordynacyj wyborczych. — 
Wiele państw w konstytucjach swoich 
nie wspomina nawet o ordynacjach wy­

Mowa posła Macieja Rataja
Mówca nawiązuje do oświadczeń p. 

przewodniczącego i p. referenta i ape­
luje do nich, by gdy dotknie całokształ­
tu zagadnień przewodniczący traktował 
rzecz nie liberalnie, bo ten wyraz nie 
jest obecnie modny, lecz po ludzku.

Mówca przechodzi dzieje projektu 
konstytucyjnego i gdy dochodzi do 
punktu, źe projekt należało na 15 dni 
naprzód zapowiedzieć w Sejmie, otrzy­
muje uwagę przewodniczącego, że to 
nie ma nic wspólnego z poprawkami 
Senatu.

P. Rataj kontynuuje dalej:
Poddają się zarządzeniu, choćby dla­

tego, że pan ma możność odebrania mi 
głosu. Stwierdzam jednak, że mam pra­
wo moralne i regulaminowe uzasadnie­
nia wniosków, które będę wyciągał. 
Nie mogę zrezygnować z tego jako ten, 
który nie z własnej winy nie miał moż­
ności zająć w tej sprawie stanowiska- 
Bardzo gorąco apeluję, aby przez doty­
kanie drażliwych tematów nie stawały 
się one jeszcze bardziej drażliwemi.

Art. 125 Konstytucji reguluje także 
dalszą procedurę przy zmianie Konsty 
tucji, mianowicie przepisuje pewne 
ąuorum i kwalifikowaną większość. 
Przyznaję, źe większość 2/3 można było 
stwierdzić na oko, skoro wszyscy po­
słowie stali, natomiast quorum na oko 
stwierdzić nie można. Więc temu prze­
pisom Konstytucji nie stało się za­
dość, a  ponieważ art. 3 powiada, że u- 
stawa jest ważna jeżeli jest przeprowa­
dzenia w sposób regulaminem ustalony, 
to z tego wynika, że uchwala z 26.1 
1934 r. nie może być uznana za prawnie 
przeprowadzoną.

łam, że wszystkie dziedziny życia leżą 
z połamanemi żebrami. Strasznie się pa 
nowie wtedy obrazili. A jednak to. coś- 
my mówili było słuszne z punktu wi­
dzenia politycznego i z punktu widzenia 
gospodarczego. Społeczeństwo leży z 
połamanemi żebrami.
Przyjaciele regimu baroni we

GŁOWI I OBSZARNICY.
Jeżeli mówiłam poprzednio o wiell- 

kita przemyśle, o baronach węglowych, 
którzy są zaprzyjaźnieni z rządami „sa- 
nacyjnemi", to przecież to samo odnosi 
s:ę także i do obszarników. Oni także 
są jedną z podpór dzisiejszego reżimu.

Przed rozbiorami Polska miała 73 
procent ludności wiejskiej. Ta sytuacja 
wcale się nie zmieniła, także i dziś mie­
szka w Pclsce 70 do 75 procent na wsi. 
I tak, jak wtedy tak i obecnie ludność 
źyje w niesłychanych warunkach. Glo-

borczych. Jeżeli to jednak czynimy, to 
tylko dlatego, aby podkreślić, żc nie od­
stępujemy od form demokratycznych (!!) 
Zachowanie proporcjonalności byłoby 
pewnym usztywnianiem ordynacji wy­
borczej, co o tyle nie jest wskazana, że 
żyjemy w okresie przewartościowywania 
się pojęć. Pozostawiamy więc wolną rę­
kę przyszłym ordynacjom, co zresztą nie 
przesądza, by przyszła ordynacja nie 
posiadała również proporcjonalności. — 
Należy zwrócić uwagę, że jedną z więk­
szych chorób parlamentaryzmu jest roz 
proszkowanie na partje, do czego wła­
śnie prowadzi proporcjonalność, która 
zmusza wyborców do głosowania na licz 
by, nie na ludzi, dając moc mianowania 
posłów bardziej partjom, niż wybor-

Do metod interpretacyjnych p. Cara 
zdołaliśmy już się przyzwyczaić, ale to 
skreślenie proporcjonalności w imię de- 
mokratyzmu — to już doprawdy szczyt 
żonglerki myślowej.

Sprawozdawca prosi Komisję o po­
traktowanie wszystkich poprawek Se­
natu jako organicznej całości oraz o 
przyjęcie tych poprawek.

Po referacie p. Cara przewodniczący 
przed przystąpieniem do dyskusji jesz­
cze raz uiważa za potrzebne podkreślić, 
iż przedmiotem obrad mogą być tylko 
poprawki senackie, a więc kwestja czy 
jedną lub drugą poprawkę przyjąć, czy 
też odrzucić.

Do głosu zapisało się 10 mówców, z 
czego przewodniczący wnosi, 2  zapisa­
ni do głosu chcą w ten sposób podkre­
ślić wagę i znaczenie poprawek Senatu.

Można i tak.
Pierwszy w dyskusji zabrał głos pos. 

Rataj (Klub Lud,).

Po tem pierwszem złem musiały na­
stąpić inne. Kancelarja Sejmowa mu- 
siała przeprowadzić korektę, sięgającą 
o wiele dalej, aniżeli poprawienie oczy­
wistych omyłek Sądzę, że na tem się 
jeszcze nie skończyło. Wiemy, źe dziś 
jest już sugerowana opinja, jakoby po­
prawki Senatu mogły być w Sejmie 
przyjęte zwykłą większością. Sądzę, że 
te podszepty nie znajdą posłuchu.

W r. 1926 procedura przy zmianie 
Konstytucji została ustalona w porozu­
mieniu z Rządem, który reprezentował 
ówczesny minister sprawiedliwości (u- 
rząd ten piastował wówczas właśnie p. 
Makowski — Przyp. Red.) oraz przez 
przedstawicieli Sejmu i Senatu. Nie by­
ło wtedy żadnych wątpliwości, zastoso­
wano tylko jasny przepis Konstytucji. 
Konstytucję uchwala się nie na jeden 
dzień i nie powinno się tak doniosłego 
aktu obarczać od samego początku za­
rzutem nielegalności. Konstytucję prze­
prowadza się albo w rewolucji, albo w , 
blasku prawa, a  nie przy pomocy sztu- |

Debata budżetowa
Wczoraj w ciągu dwuch godzin Senat 

rozpatrzył budżety Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Sejmu, Senatu, N. I. Kontroli 
Państwa, Prezydjum Rady Ministrów, Mi­
nisterjum Spraw Wojsk., Min,. Sprawie­
dliwości oraz Emerytur, Zaopatrzeń i Rent 
Inwalidzkich.

Dyskusji żadnej nie było. Jedynie przy 
budżecie Prezydjum Rady Min. sen. Do­
brzyński z KI. Nar. przypomniał sprawę

sów tego ludu nie chciano słuchać pod 
owe czasy i  tak samo obecnie.

I wtenczas także przy glosie byli 
przedstawiciele tych samych rodów, — 
kióre dzisiaj widzimy w najbliższej I 
najserdeczniejszej przyjaźni ze sferami 
IDEOLOGJA GWAŁTU RODZI JAD

NIENAWIŚCI I  SZOWINIZMU.
Ideologja gwałtu rodzi jad nienawiści 

i szowinizmu, a system oparty na gwał­
cie musi doprowadzić do upadku nawet 
najzuchwalszego dyktatora. I dlatego 
wszystko, oo się mówi o sile, i zapew­
nieniu, że wszystko „sfą załatwimy"— 
nie jest na ffługą metę. Gdy my obradu- 
jemyt na świecie tymczasem gotują s:ę

KOŚCI JUŻ RZUCONE.
Wojna nie będzie może ani za rok, 

czy za dwa lata. Ale taka potęga mili­
tarna, jak niemiecka Hitlera, nie rośnie

W. R.
czek i kruczków.

Przew. Makowski: O sztuczkach i kru 
czkach nie może być mowy i będzie pao 
łaskaw powstrzymać się ód tego rodza­
ju wyrażeń.

Pos. Rataj omówił następnie swó’ sto­
sunek do problemu rewizji Konstytucji 
w okresie r. 1926. W r. 1926 sprawa re- 
wlteji interesowała społeczeństwo. Te­
raz jest inaczej.

W społeczeństwie niema obecnie en­
tuzjazmu dla tej sprawy. Manewry kon­
stytucyjne stworzyły do niej niechęć. W 
swoim czasie stronnictwo nasze intere­
sowało się zmianą Konstytucji. Zajmowa- 
1'śmy w te; sprawie swoje stanowisko. 
Poseł Małinowiki oświadczył z trybuny 
wówczas, że gotowi jesteśmy stanąć do 
pracy, gdv nam się przedstawi projekt. 
Zapytywał również poseł Róg w Komi­
sji. czy przedstawiony projekt jest od­
powiedzialny. Późnejsze fakty uzasad­
niły te pytania To były wciąż projekty 
płynne i to właśnie było powodem, dla 
którego nasz klub nie mógł brać udzia­
łu w rozpatrywaniu ich.

Nie będę mów'ł o zasadach, na któ­
rych jest projekt BB. oparty. Sprzecz­
nościami w Konstytucji nie są jej deko- 
radę, lecz brak szczerości. Wprowadzi­
liście bowiem do niej cały balast Kon- 
styitucp marcowej, by tem łatwej ukryć 
samewładztwo. Nie wolno dawać Sej­
mowi pozornych uprawnień, obdarzając 
niemi równocześnie kogo innego, gdyż 
to doprowadzi do konfliktów, niebez­
piecznych dla Państwa. 1

... W nurcie społecznym są ideę i one 
tworzą partje. Nie wiemy jeszcze, w  ta­
kim kierunku pójdzie rozwój ustroju 
świata. Tego nie wiemy. Ale wiemy, że 
są pewne nieśmertełne idee, jak np.

re chociaż na pewien okres mogą przy­
gasnąć, tem żywiej później się odzywa­
ją. Pan Car mówtił, że projekt oparty 
jest na sile Rządu, a więc Państwa. Tu 
s’ę właśnie mijamy. Musirny kategorycz­
nie sprzeciwić się tei doktrynie, jakoby 
Rząd i Państwo były czemś jednem. Ża­
dne przepisy nic stworzyły dotychczas 
żadnej siły. Autorytet mogą mieć tylko 
te rządy, w których zasiada człowiek, 
lub 'udzie, z autorytetem.

...Gdy rozmawiam z ludźmi, to chwy­
ta  mnie przerażenie przed spustosze­
niem, jakie w społeczeństwie wywołały 
zasady, które ma właśnie realizować 
konstytucja. W tym etapie, w jakim o- 
becnie sprawa konstytucji się znajduje,

nom, jakie Panowie w związku z kon­
stytucją przeprowadzają.

Przewodniczący oznajmił, żo zapisani są 
do głosu następujący posłowie: Winiarski, 
Czernicki, St. Stroński, Czapiński, Jan 
Jankowski, Bitner, Komornicki, Trąmp- 
czyński, Zahajkiewicz, Smoła, poczem zam 
knął posiedzenie z tem, że następne posie­
dzenie odbędzie się w czwartek, dnia 7-go 
marca o godz. 9-tej rano.

w  Senacie
niewykonanego votum narodowego i budo­
wy kościoła Opatrzności, a  przy budżecie 
Min. Sprawiedliwości sen. Roman z BB. 
wychwalał ogrom prac dokonany pono 
przez Ministerjum.

Następne posiedzenie Senatu dzisiaj o 
godz 3 popoł.

Na porządku dziennym budżety Minist. 
Oświaty, Min. Spraw Zagr., Komunikacji 
i Msnopołi.

na to, ażeby różaniec odmawiać. Roś­
nie noto, ażeby przekreślić dzisiejsze 
granice i urządzić świat tak, jak to bę- 
dzie odpowiadało interesom „Trzeciej 
Rzeszy". Nie będę mówiła o wewnętrz­
nych stosunkach niemieckich. Prawtfopo 
dobnie p. Marszalek nie zgodziłby się 
na to. Ale proszę Panów nie zaszkodzi, 
jeżeli przy generalnej dyskusji i na ten 
odcinek raiaoimy troszkę światła. Jeden 
czy drugi dyktator jest rzekomo abso­
lutnym panem. Ale jest stara definicja, 
która powiada: „Und der Kaiser abso­
lut, wem. er unser Wiłlen tut"., t. zn. 
w danym momencie wypełnia wolę ob­
szarników. kapitalistów czy innego po­
tężnego czynnika. Takim absolutnym 
panem jest właśnie p. Hitler w  porozu­
mieniu z „Reichswehrą".

Przeczytam list wystosowany przez 
gen. Blumiberga, człowieka, który ma w 
tej chwili dużo do powiedzenia w Niem 
czeuh. W liście tym, pisanym do zmar­
łego prezydenta Hindeoburga, jest opi­
nia o stosunkach z różnymi krajami — 
które nas w tej chwali nie obchodzą. O 
Polsce pisze:

„Zwracam uwagę Jego Ekscelencji 
w szczególności na sprawozdanie, do­
tyczące Polski. Nie ulega wątpliwości, 
że rokowania Rządu Rzeszy z Polską 
doprowadzą do pozytywnych wyni­
ków także i w kwestji militarnego 
współdziałania. Pełni głębokiej troski 
zapytujemy jednak, czy nasz zysk z 
tego pod względem militarnym będzie 
wielki.

Sprawozdawcy moi wskazują, że te­
chniczne wyposażenie polskiej armji 
nie jest zbytnio pocieszające, znany 
jest niski poziom polskiego żołnierza. 
Moralne oblicze armji odżwieroadla 
położenie kraju. Trzeba wziąć także 
pod uwagę, że w polskiej armji są i 
pułki ukraińskie".

Talk ocenia nas „decydujący czynnik" 
Trzeciej Rzeszy i dlatego tai ta  przy­
jaźń nie jest przyjaźnią, któraby mogła 
napawać ludność polską uczuciem spo­
koju.

Jeżeli mowa o wymianie inteWktoaJ- 
nej, to my nasz polski intelekt mamy 
wywieźć na niemiadki rynek, a  co my

spalono na rynkach Berlina, Heidelber­
gu, tych wszystkich miasta, które były 
kuźnią dawnej wiedzy. Dlatego nie dzi 
wcie się Panowie, że te wszystkie ser­
deczności z naszego punktu widzenia są 
zupełnie niepotrzebne, nie mogą bu­
dzić innych uczuć jak tylko uczucie pro

Jak się do tągo ustosunkuje nasz dru­
gi sąsiad wschodni, to jest rzece zupeł­
nie zrozumiała. A jeżeli ze stanowiska 
gospodarczego przypatrzymy się tym 
przyjaźniom, widzimy, że do Niemiec 
wywozi się towary, które w rezultacie 
dają zamrożenie kapitałów, podczas 
gdy z Sowietami mielibyśmy duże mo­
żliwości handlowe i gospodarcze,

TESTAMENT
LIMANOWSKIEGO.

Oddaliśmy dziś tutaj wszyscy cześć, 
naszemu towarzyszowi senatorowi Li­
manowskiemu. Jaki testament zostawił 
Limanowski. To jest nauczyciel wielu 
pokoleń, wobec tego nie zaszkodzi jeże 
Ii się i dalej będą niektórzy uczyli i je­
go wskazania brak sobie do serca. — 
Przez sprawiedliwość społeczną do wol­
ności. bo .wyzwolenie socjalne i polity­
czne, to jest wspólny prąd, rwąoy, po­
tężny. Własną moc Polska odnaleźć mo­
że jedynie w głębiach swych, w masach 
Nowe ryoerstwo jej zrodzić się może 
tylko pośród zastępów pracy, tam szu­
kać należy owej zmiany, któraby straż 
objęła w boju. Jak się odnosicie Pano­
wie cfo tyoh rycerzy, którzy mają olhjąć 
straż w boju? Kwalifikujecie ich jako 
obywateli nie drugiej, nie trzeciej ale 
dziesiątej klasy. Tęgo wyrazem jest u- 
óhwalona przez Panów Konstytucja.

Czy sytuaoja obecna w Polsce napeł­
nia nas, przedstawicieli Socjalizmu pol­
skiego, przedstawicieli PPS., rozpaczą? 
Czy straciliśmy wiarę? Nic. Wierzymy 
w masy, wierzymy w ich zdrowy in­
stynkt. Mam to głębokie przekonanie, 
że królestwo nasze będzie z tego świa­
ta i bardzo prędko będzie, prędzej ani- 
żeli Wy się tego spodziewacie. (Oklas­
ki na lewicy).

Składki w szWath 
muszą być dobrowolne

Ministerjum Oświaty z okazji wyda­
nia zezwolenia na przeprowadzenie w 
szkołach powszechnych i średnich zbiór 
ki na rzecz Funduszu Obrony Morskiej 
wydało okólnik, w którym podkreśla, że 
kwesty w szkołach muszą nosić charak­
ter dobrowolny i wywieranie jakiego- 
kolwiekbądź nacisku na młodzież szkol­
ną jest niedopuszczalnie. (PID).
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Zbrodniarze ze zbrodniarzami
Solidarność hitlerowców ze światem przestępców

P rzegląd  prasy
W czwartej skolei korespondencji 

naszego przyjaciela gdańskiego po- 
dajemy dalsze rewelacyjne szczegó­
ły, dotyczące stosunków panujących 
w Gdańsku, pod rządami hitlerow­
ców. Rea,

„Brunatna armja" uważa Gdańsk za 
teren, na którym wolno jej wyczyniać 
wszystko, czego dusza zapragnie. Hit­
lerowiec zawsze ma racją, nawet wte­
dy, kiedy oczywiste i  Ibezspome fakty 
przemawiają przeciw niemu. Władze 
administracyjne zawsze stają po stronie 
hitlerowców. Rzekomo niezawisłe są­
dy gdańskie są organem partyjnego, a 
więc hitlerowskiego wymiaru sprawie­
dliwości. Nieomal wszyscy „niezawiśli" 
sędziowie są członkami, bądź sympaty-

Hitlerowiec, zwlaseaza bojówkamz z 
S. S. czy S. A., jeżeli staje przed sądem 
pod zarzutem popełnienia przestępstwa 
z pobudek „ideowych" (pobioie przeciw 
nika politycznego, najście na mieszka­
nie np. socjalisty, napad na lokal nie hi­
tlerowskiej organizacji], bywa z reguły 
zwalniany od winy i kary. Dzieje się to 
dlatego, iż sąd staje na stanowisku, że 
umundurowany zbir hitlerowski, dzia­
łał na skutek „wyższej konieczności".

Teraz, kiedy Gdańsk znajduje się w 
obliczu wyborów do: Sejmu

rodów) będzie i  tak spóźniona...
Rozkaz został wykonany. Istotnie ów­

czesny wysoki Komisarz Ligi Narodów 
interweniował, ale w  tak stanowczy spo- 

samorządowych, potwierdzenie bezka sób, iż sprawiał wrażenie człowieka dzia
raflnośei dla bojówkarzy ma poważne 
znaczenie zwłaszcza, jeżeli chodzi o roz 
pętanie teroru politycznego w stosunku i wisły" sąd Gdański. Tymc 
do wyborców. ! liści zostali pozbawieni di

W 1933 roku podczas wyborów do 
Sejmu gdańskiego kierownictwo partji 
hitlerowskiej zgóry rozgrzeszało bru­
natno - bluzych opryszków. Każdy na­
pad, każda zbrodnia poczytowana była

M a ł y  f e l i e t o n

Polow anie na bakcyla
2Vio było we wsi ohalupy, gdzieby kto 

nic chorował. W niektórych po dwie i  ln y  
osoby, a bywało że i  cale rodziny. Do jed­
nych wzywano owczarza z  sąsiedniej wsi, 
do drugich przychodziły baby, które sama 
wiały chorobę, a z  niektórymi chorymi jeż 
dżono do miasteczka do znachora.

Epidemja pomimo to nie ustawała i  za­
taczała coraz szersze kręgi. Zdarzały się 
nawet śmiertelne wypadki.

Po miesiącu wójt z sołtysem uradzili, 
że trzeba coś uradzić. To też wieezorami 
schodzili się w karczmie i  radzili. Po mie 
siącu narad uradzili, że może wartoby za­
wiadomić starostwo.

Po miesiącu z powiatu przysłano leka­
rza. Lekarz zajrzał do jednej, drugiej cha­
łupy.

wierdził bakcyl'.badał wodę w studni i

Lekarz zwołał władze 
bach sołtysa i  wójta c

szkaMw i miał do nich Blok państw północnych
łem choroby jest studnia, z której czerpie­
cie wodę do picia. Otóż wiedzcie, że w stu 
dni tej odkryłem bakcyl tyfusu. Rozumie-

— Zasypać! Poco zasypać! Drugą stud­
nię borować to rzecz kosztowna. Lepiej 
tego bakcyla wyłowić i  zakatrupić go.

Zapuszczono sieci, ale bakcyl nie dal się 
złowić.

— Sprytny, jucha — mówili chłopi
— Kiedy taki sprytny — powiedział Am 

broży — to najlepiej wodę całą wypompo­
wać, bo taki widać tylko w wodzie może 
żyć, bo ezemuby zamieszkał w studni. — 
Moja tedy rada wyczerpać całą wodę, a 
gdy zbraknie mu wody, to sam wylezie i 
podda się.

Przyniesiono z domów naczynia, do któ­
rych przelano wodę ze studni. Chłopi uz­
broili się kto w widły, kto w orczyk,

Postanowiono, żeby kto opućdl się na dno

Zgłosiło się dwóch ochotników z pośród 
młodych i  krzepkich parobezaków. Jedne­
mu sołtys dał „liworwer", drugi uzbroił się 
w nóż rzeżnicki. Ponadto zabrali po garć- 
d  tabaki, żeby bakcylowi w oczy w razie 
ezego sypnąć.

Po kwadransie oba parobczaki wyszli ze 
studni.

— Nijakiego bakcyla nie widzielim — 
świadczyli.
, — Sprytny, jucha — orzekli chłopi —• 
W ziemię się wrył, jak ten kret.
, -i tyfus pochłaniał coraz to nowe ofiar 
■ry. ULTIMUS.

““ -aslugę. Nic więc dziwnego, że w tej ( rzyńcami. 
atmosferze bojowcy hitlerowcy rozwy i Istotnie hitleryzm jest największym 
orzyi! Się do nieopisanych granic, tem- barbarzyństwem 20 wieku. Ale tego hi- 

v.Ł,on4ana jawnie , tlerawcy w masie swej nie dostrzegają.
Nlileoszvmer)°^C° ? ' j u i  • ! Dla wodzów hitlerowskich, brutalność 

ście na McJna* 40 d°wodem, byfo na|'  >est elementem dyscypliny partyjnej, a 
kaI klasowych związków zawo- zbrodnia źródłem wszelakiej mocy i 

dowych w Gdańsku, dokonano w biały mierzwą, dla ich wstecznej twórczości.
1933.r' P?d i Jak dalece demoralizacja i deprawa-

1 cja opanowała umysły wodzów hitler

Hitlerowcy opanowali wówczas lokal, 
do którego wtargnęli z bronią w ręku.

Inicjatywa napadu na lokal Zw. Zawo­
dowych wyszła z kierownictwa gdań­
skiej partji hitlerowskiej. Akcept dla 
tego kroku, który przyszedł z Berlina 
brzmiał:

„...przy obsadzaniu lokalu (mowa o 
domu Zw. Robota. Budowlanych w Gdau 
sku), nie trzeba Kezyć się z faktem, że 
może tó być wyzyskane (przez socjali­
stów) w agitacji wyborczej... Marksis­
tom w ten sposób (przez zajęcie lokalu) 
wyrwie się ząb trzonowy, pozbawi cen­
tralnego ośrodka propagandy wybor- 

(Komisarza Ligi Na­

• czego, a o to przecież chodźifo hitlerow

Jak dalece partja hitlerowska gwa­
rantuje bezkarność swoim bojówkarzom, 
świadczy o tem przemówienie, wygło­
szone przez herszta ich p. Forstera* (w 
listopadzie r. ub.):

...„narodowy - „socjalizm" w zwy­
cięskim swoim pochodzie idzie przebo­
jem. Trupy, tysiąco rannych znaczy nasz

cjalizmu" — jest dobry, święty, tak jak 
świętym jest nasz cel...
Mord skrytobójczy, napad bandycki,

znęcanie się nad bezbronnymi, bicie ko­
biet, gwałcenie ich, masakrowanie dzie­
ci, pospolity rabunek, brutalny napad — 
urastają w pojęciu hitlerowców do god­
ności zjawisk, które godne są naśladow­
nictwa; sprawcy tych zjawisk — stają 
się osobami świętemi i czcigodnemi.

Gdyby hitlerowcy znaleźli się w sy­
tuacji odwróconej, napewno okrzyczeli­
by tego rodzaju „ideologów" — barba-

Od kilku lat trzy państwa skandynaw 
skie — Szwecja, Norwegia i Danja — 
współpracują ściśle w  sprawach ekono­
micznych, a po części także politycz­
nych. W ostatnich miesiącach wspólpra 
ca ta objęła także Finlandję i Islaadję.

We wrześniu r. ub. wyłoniono dele­
gację pięciu krajów, celem wznowienia

nią wspólnej bnji polityki zagranicznej. 
Delegacje te odbyły w dniach ostatnich 
w Sztokholmie wspólne posiedzenie.— 
Doszły one do przekonania, że współ­
praca pięciu krajów północnych czyni 
z nich znaczną s£ę gospodarczą, dzięki 
której interesy poszczególnych krajów 
łatwiej dadzą się zaspokoić, niż w 
wypadku, gdyby te kraje szły luzem.

idea złoży­
ła szereg propozycyj, mających ujedno­
stajnić politykę handlowo - celną pięciu 
krajów. Postanowiono wszcząć akqę na 
rzecz unji celnej i możliwie szybko przy 
stąpić tfo jej urzeczywistnienia.

Warto przy tej sposobności zwrócić 
uwagę, że ubiegłego lata min. Beck 
zwiedził Danję i  Szwecję i że o tych 
wizytach mówił on komisji sejmowej— 
jako o próbach nawiązania bliższy:* 
• ' •  ..........—: W odpo­

wiedzi na te wizyty mamy blok pięciu 
krajów północnych, fctofc nietyłko gos- 
nodarczy, ale po uzęści także politycz-

rzeoz z państwami bałtyckiemu Tuż po 
wizytach min. Becka w Tallinie i w Ry 
dze, Łotwa, ^ 7 ^

nietyłko gospodarczym, lecz także wy­
raźnie po-litypznym.

skich, świadczy inny znów dokument, 
którego wymowa, nie wymaga żadnych 
komentarzy.

Zorganizować męty portowe... Ota­
czać je opieką..., wynająć ludzi do wy­
konywania określonych czynności (na­
padów, morderstw). Trzeba zapewnić im 
(mętom) bezkarność... (w oryginale in­
strukcji powiedziane jest: pomoc praw­
ną'1). Dniówkę (żołd, pensję), wypłacać 
zgóry... Zaprowadzić ewidencję rejono­
wą... (najemników, rekrutujących się z

likwidować w zarodku bezpośrednio...—
(to znaczy, na wypadek zdrady mordo­
wać „ideowego" wspóltowrazysza walk) 
Pilnować, aby do akcji nie były wciąg­
nięte elementy, związane z marksistami 
i zagranicznym (polskim, łotewskim iso 
wieckim) wywiadem... Podejrzanych u- 
nieszkodliwiać... oddawać w ręce policji, 
za popełnione przedtem przestępstwa... 
Powyższa instrukcja została podana

do wiadomości, przez jednego z zastęp­
ców Forstera, na odprawie komendan­
tów oddziałów szturmowych, dzielnic, 
przylegających do kanałów komunika­
cyjnych. Hitlerowcy zorganizowali zpo- 
śród elementów przestępczych, rekru­
tujących się przeważnie z najrozmait­
szych wykolejeńcóów kilkanaście grup, 
złożonych z ludzi zdecydowanych na 
wszystko. Dziełem tych rzezimieszków 
są najrozmaitsze napady, dokonywane w 
Gdańsku, okolicach i na terenie Prus 
Wschodnich. Przed trzema miesiącami 
oddziały hitlerowskich rzezimieszków 
zostały zlikwidowane. Ich miejsce zajął 
bardziej „ideowy" element, specjalnie do 
brany z członków S. S.

O Kkwidacji tych odziałów zdecydowa. 
ło kierownictwo partji hitlerowskiej, 
które wydało decyzję:

waó do Prus Wschodnich i
W drugiej połowie listopada wywie­

ziono męty gdańskie, pod opieką hitle­
rowców Jedni pojechali do Berlina, 
gdzie zostali oddani w ręce policji, in­
ni do Królewca, gdzie też zajęła się nie­
mi policja.

Tak to hitlerowcy „wynagrodzili" he- 
łotów gdańskich za ich służbę w cie­
niu swastyki.

Książe Walji
w „Domu Marksa"

i, książę Wa-Angiełski
Iji, bawił w tych dniach '
„Manchester Guardian" ) 
goły o tej wizyeie. Kiedy 
Wiednia, przywódca Hermwebry kapi­
tan Lahr., chciał pokazać księciu osob­
liwości Wiednia, książę oświadczył, że 
przecSewszystkiem chce obejrzeć domy 
robotnicze, zbudowane przez socjalis-

Książę Walji obejrzał Dom im. Karola 
Marca, następnie Dom Goethego, który 
najwięcej ucierpiał od armat, ale obec-

Książę Walji chwalił piękno budowli, 
praktyczne urządzenie mieszkań, wiel­
kie podwórza, szerokie balkony, ogrody 
i place dla tfzieci.

Ks. Walji interesuje się

Warto zaznaczyć, żc barbarzyńcy a- 
ustrjaccy przemianowali domy robotni­
cze. Usunęli nietyłko Marksa, ale tak­
że ...Goethego, największego poetę nie­
mieckiego.

PO MOWIE P. KOZŁOWSKIEGO.
Nie ulega wątpliwości, że mowa p. 

premiera nie była tylko zwykłem „ex- 
posć" szefa Rządu- Było to raczej agita­
cyjne przemówienie przedwyborcze. Na 
ten temat pisze „Gazeta Warszawska": 

Na własny rachunek p. premjera 
należy zapisać pewne, bardzo ogólne 
zwroty polityczne, streszczające się w 
chęci budowania państwa wspólnym 
wysiłkiem rządu i społeczeństwa. Ple 
kny ten zwrot retoryczny wymaga do 
realizacji dwóch warunków, któremi 
są: swobodne wypowiedzenie się dru­
giego wspólnika i wzajemne zaufanie. 
Obydwa te warunki mogą już wkrót­
ce być wypróbowane przy nadchodzą­
cych wyborach.

O wyborach nie mówił wprawdzie p. 
premjer, ale chyba myślał o nich, 
przedstawiając senatowi swój pro­
gram. Bo gdyby ten program nie miał 
związku z wyborami, to zachodziłaby 
kwestja: dlaczego został on ogłoszony 
dopiero w dziesiątym miesiącu urzę­
dowania obecnego rządu?

KAPITALIŚCI SUBSYDJOWALI... 
Trzeba dopiero głośnych skandali, by

społeczeństwo mogło zobaczyć w całej 
ohydzie obrzydliwe kulisy „sanacyj­
nych" organizacyj.

Gdy nastąpił rozłam w „Legjonie Mło 
dych" ujawnione zostało, że ta „rady­
kalna" i strasznie „rewolucyjna" orga­
nizacja, która „zwalczała" kapitalizm, 
brała jednocześnie pieniądze od kapita-

Okazuje się, że i „zielone koszule-' p. 
Polakiewicza nie gardziły kapitalistycz- 
nerai subsydjami.

VZ iódzkim „Głosie Porannym" czyta-

0 emocjonującej w dalszym ciągu 
kola polityczne sprawie pos. Polakie­
wicza mówią, że wśród argumentów, 
którymi rozporządzał sąd, między in­
nym: było oskarżenie, iż pos. Polakie­
wicz na rzecz Związku młodzieży lu­
dowej otrzymywał subsydjum od kon­
cernu ubezpieczeniowego Elnhoma.

List Tytusa Filipowicza
i ro z ła m  w  Partji P ra cy

Ogłoszony przez nas przed dwcima 
dniami list Tytusa Filipowicza do pre­
zesa Partii Pracy sen. BBWR. Everta 
spowodował, jak pisaliśmy, rozłam w 
tej organizacji. Usunięto z niej około 
180 członków, mianowano nowy zarząd.

Zatarg powstał na tle skonliskowamia 
przez policję państwową ulotki p. t.s 
Czego chce Partja Pracy?, przyozem p. 
sen. Evert .asystował" przyjaźnie pod­
czas t  zw. zajmowania odbitych już er 
gzempłarzy ulotki.

Ulotkę tę mamy przed sobą. Zawiera 
ona plan robót publicznych na wielką 
skalę. Fakt konfiskaty tego spokojnego 
i zgoła „apolitycznego" wywodu o po­
trzebie wielkich robót publicznych jest 
czemś niepraiwdopodobnem z każdego 
punktu widzenia. Po rak© tako nważa-

Związek gmin wiejskich
a sp ra w a  p. P o la k ie w ic z a

Od dyrektora Związku gmin wiej- | K. Polakiewicza. P. Polakiewicz nie 
skich p. Tkaczyka otrzymujemy komu- weźmie udziału w tych zjazdach na 
nikat, który zapewnia, że zjazdy woje- własne życzenie; przewodnietwo zjaz- 
wódzkie Związku nie będą przemienio- dów obejmie w myśl statutu p. Tka­
ne na teren rozgrywek o osobę p. pos. I czyk.

Z sali sądowej stolicy
„SANACJA" MIĘDZY SOBĄ.

Warszawski Sąd Okręgowy rozpa­
trywał wczoraj sprawę, rzucającą świa­
tło na mało sielankowe stosunki wza­
jemne różnych odłamów „sanacji". Spra 
wa dotyczyła tym razem porachunków 
pomiędey „sanacyjnymi" konserwatysta 
mi a „Legjonem Młodych" na którego 
czele stał do niedawna znany na tere­
nie akademickim p. Zb. Zapasiewicz. 
Przedmiotem sprawy był artykuł w 
„Czasie" pióra Ignacego Łubieńskiego, 
p. t. „Anomalja ideowa obozu", w któ­
rym to artykule autor ostro skrytyko­
wał zarówno organizację „Legjonu Mło 
dych”, jak i samego b. komendanta Za- 
pasiewioza, pisząc, że „Legjon" został 
opanowany przez kilku aferzystów i 
karjerowiczńw, w rodzaju Zapasiewi­
cz a.

P. Zapasiewicz wniósł skargę o znie­
sławienie.

Na sprawie p. Zapasiewicz oświad­
czył, że zawsze stał na „grancie zasad 
przebudowy zgniłej podstawy państwa", 
nienawidził kapitalistów i był antykle- 
rykałem i antyfaszystą.

Obrońca oskarżonego adw. Luxem- 
burżanka — zgłosiła wniosek o zażąda­
nie dokumentów z komisji dyscyplinar­
nej ..Legionu Młodych" dla ustalenia z

| Wymieniają sumę tego subsydjum w 
kwocie 5 tys. zł. miesięcznie.

Wcale nieźle!
KOMPROMITACJA P. CARA.

W związku z obradami Komisji Kon­
stytucyjnej Sejmu nad poprawkami se­
nackimi do bebechowego projektu kon­
stytucji „Polonia" pisze:

Dzieło p. Cara nie było arcydzie­
łem, lecz zlepkiem pomysłów, zapoży­
czonych w różnych zagranicznych u- 
strojach totalnych Jedyną oryginalną 
ozdobą projektu Carskiego było utwo­
rzenie orderowej arystokracji sanacyj­
nej w Senacie. P. Cara spotkało kilka 
kompromitacyj. Kompromitacją była 
forma jego projektu, dyktowana bynaj 
mniej nie rycerską chęcią zaskoczenia 
opozycji, kompromitacją była surowa 
ocena jego pomysłów elitarnych przez 
„czynnik miarodajny11, kompromitacją 
dla niego było poprawienie jego pro­
jektu w Senacie przez p. Wojciecha 
Rostworowskiego. Jak wyglądało dzie­
ło p. Cara, o tem świadczy najdobit­
niej fakt, że nawet taki senator Ro­
stworowski znakomicie jc umiał po­
prawić i nadać mu formy ustawodaw-

Zniknęla z projektu arystokracja or 
derowa. Ponieważ jednak czynnik mia­
rodajny nie zdradził, co ma ją zastą­
pić, a  p. p. Car i Sławek nic mądrego 
wymyśleć nie zdołali, nie wymyślił też 
nic nowego p. Rostworowski i zagad­
nienie prawa wyborczego do Senatu 
odroczono na .czas późniejszy. Może 
skądś później przyjdzie natchnienie. 
„Ulepszorr i poprawiony11 projekt 
wrócił z Senatu do Sejmu. Spoczywa 
tam już kilka tygodni. Dalsze jego lo­
sy są przedmiotem zgadywać i domy­
słów, tembardziej, że czynnik decydu­
jący, jak opowiadają w Warszawie, 
objawia dotychczas mało zaintereso­
wania. dla zagadnienia konstytucyjne­
go. Podobno nawet niedopuścil przed 
swoje oblicze rodziców tego potworka 
i rozmawiał o nim tylko z premjerem 
Kozłowskim. S.EK.

nem przeczytaniu te? ulotki można zro­
zumieć i... podzielić w całej pełni obu­
rzenie p. Tytusa Fdipowicza. I tazeba 
powiedzieć rzeczowo, a  bez cienia zło­
śliwości, że stosunki wewnętrzne obozu 
„sanacyjnego" wyglądają w świetle fak­
tów tego rodzaju doprawdy rozpaczli­
we.

„Kurjer Poranny" donosi w formie 
dość uroczystej, że T. Filipowicz wy­
głosi dziś -  na zaproszenie P. O. W— 
o g. 8 w. w sali warszawskiej Resursy 
Obywatelskiej (Krakowskie Praednńet 
ście 64) odczyt o tem samem zagadnieniu 
robót publicznych, które właśnie... ule­
gło konfiskacie przy „asyście" p. sen. 
Everta.

jakich powodów p. Zapasiewicz był u- 
sunięty ze stanowiska komendanta głó­
wnego. Adw. Luxemburżanka motywo­
wała swój wniosek tem, iż powody usu 
nięcia nie były natury ideologicznej 
lecz etycznej.

Sąd uwzględnił wniosek obrońcy re­
daktora „Czasu" i postanowił zażądać 
od Sądu dyscyplinarnego „Legjonu Mło 
dych" akt, mogących wyjaśnić sprawę 
ustąpienia p. Zapasiewicza ze stanowi­
ska komendanta „Legjonu Młodych" i 
sprawę utworzenia w łonie „Legjonu" 
tajnej organizacji „Alfa".

Sąd przerwał sprawę do dnia 13 bm.
Ze strony p. Zapasiewisza występo­

wali adw. adw. Szyszkowski i  Skoczyri-

SKAZANIE OSZUSTÓW.
Sąd Okręgowy Warszawy ogłosił

wczoraj wyrok w sprawie oszustów, 
którzy pobrali z PKO. i banków sumę 
kilkudziesięciu tysięcy na sfałszowane 
czeki. Sąd skazał Wiklaka współtowa­
rzysza z lawy oskarżonych adw. Łypa- 
cewicza na 4 lata więzienia, Grabow­
skiego na 3 lata więzienia, urzędniczkę 
PKO. Jarzębowską na iy2 roku z za­
wieszeniem, a Milewskiego na 6 mie­
sięcy i 300 zł. grzywny. L K.
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W  Senacie

Środowa debata generalna nad budżetem
We środę późnym wieczorem za.

»  streścić tylko w c 
Dziś powtarzamy to st 
pozostałych wydań naszego pism 
Mowę tow. tow. D. Olszyńskiej cz 
telnicy znajdę na str. 1 i 2.

RED.

MOWA SEN. WOŹNICKIEGO 
(STR. LUD.)

a  jest zbawieniem 
rolnictwa, drobny zaś rolnik mówi, że na­
leży ograniczyć jego pracę, gdyż nie ma z 
niej korzyści, wywożąc bowiem do miasta 
cały wóz swych produktów, i 
ne wzamian artykuły przynieść pod 
Z takiem nastawieniem musimy

towski, jako minister tego Rządu nie mo­
że powiedzieć tego, coby chciał rzec rol­
nictwu, ale trzeba to wyksztusić i chwycić

Premjer wzywał całe 
współpracy. Gdybyśmy się tutaj nie znali, 
moglibyśmy inaczej to wezwanie potrak­
tować, lecz niestety tak nie jest, i nasza 
długa znajomość mówi co innego. Pano-

3. I trudno się z ten, 
ogrodnik, którego z 

cano i wspomożono przy zakładaniu 
dów, już na drugi rok zostaje 
podatkiem od dochodu z s 
cze nie owocuje. Taka droga nie 
do intensyfikacji. Możliwe, że j

zgodzić, kiedy n

radykalne pomy- 
,ne środki, to lu- 

chwytać tak heroicz-

Min. Spraw 
dstawić obraz dzi- 
i i w związanem z 
to wypad! on tak 
Panów Senatorów

przesadę. Przypomnę więc to.

i, Odzna- 
Literatury dzieło 
eje w Naprawie",

Po Isko-bry tyski

Traktat H andlow y

w tej chwili, gdy jest źle, zwracacie się do 
niego, przygotowując równocześnie piguł­
kę Konstytucji. W tych warunkach odwo­
ływanie się do społeczeństwa nie da wiel-

Mówca stwierdza, że nie ma wielkiego 
zaufania do wygłaszanych optymistycz­
nych zdań referentów w związku z naszą

W sali portretowej Foreign Office w
Londynie, nastąpfo podpisanie polsko- 
brytyjskiego traktatu handlowego.

Ogłoszenie traktatu nastąpi w formie
Białej Księgi dziś popołudniu w fzbie 
Gmin.

Minister Przemysłu i Handlu p. Floyar- i
Rajchman zapytany o ocenę podpisane­
go z Wielką Brytanją układu handlo­
wego oświatfazył korespondentowi P. 
A. T., te  uważa zawarty, traktat żarów 
no pod względem formy, jak i treści za 
najpoważniejszy rezultat naszych prac

traktatowych w ciągu ostatnich lat. 
Minister podkreślił, że traktat, które

go tekst zostanie w najbliższych dniach 
ogłoszony, posiada tak jasną strukturę 
a procedura handlowa w nim przewi­
dziana jest stosunkowo tak prosta, że 
powinien on w znacznym stopniu uła- 
wić intensywną działalność w zakresie 
wymiany towarowej polsko-brytyjskiej. 
Wzmożenie jej w różnych dziedzinach 
winno być naturałnem następstwem o- 
s;ągniętej przez traktat stabilizacji sto- 
sukzw gospodarczych pomiędzy cftu 
krajami. (PAT.).

Polsce umrzeć z głodu tak, jak to było 
w „Naprawie". Dziś się ludzie nie śmie­
ją, tylko uśmiechają, jakgdyby krzywiąc 
boleśnie usta. Mówię to, jako przedstawi- 

iei społeczeństwa, bez

nnych warunkach, móglb; 
być skutecznym, ale dziś, kiedy niektórz; 
mogą myśleć, że dyktowały go inne wzgl 
dy, skuteczność tego jest wątpliwa. Za o 
bowiązek swój uważamy pracę prowadzi 
w tym kierunku, aby lud wiejski sam so

MOWA SEN. HORBACZEWSKIEGO 
(KL. UKR.)

Mówca nawiązuje d© mowy min. Ko- 
ściałkowskiego na komisji senackiej i  
stwierdza, że mowa ta poruszyła dogłę 
bi naród ukraiński. Zdaniem mówcy p. 
min. Kościałkowski upraszcza sobie za­
danie, dzieląc naród ukraiński na dwa 
obozy, z których jeden — to Ukraińcy 
siedząjcy w BB., a drugi — to U. 0 . N. 
Mówca stanowczo odipiera odpowie- 
dziaiafcość zbiorową za mord ministra 
Pierackiego. Od Ukraińców wymaga się 
deklaracji lojalności, czego nie wyma­
gały nawet dawne pruskie rządy od Po 
laków, walczących o swe prawa naro­
dowe.

Po przemówieniach sen. sen. Panta 
(KI. Niem.) i Michejdy (N. P. R.) zabrał 
głos ponownie sprawozdawca sen. Po­
pławski, poczem posiedzenie .środowe 
zamknięto.

Dalęj sen. Woźnicki omawia szeroko 
położenie wsi, zaznaczając, iż najbardziej 
jaskrawy jego obraz dał p. minister Po-

środki najważniejsze wskazał wielkie in­
westycyjne roboty publiczne i intensyfika-

i. Poniatowski wzywał n

Banknoty -  świadkowie zbrodni
Dzienniki amerykańskie donoszą, że 

w ostatnich dniach ubiegłego tygodnia 
pojawiły się w obiegu banknoty 10 i 20 
dolarowe, pochodzące z sumy okupu, 

sprawcom
porwania jego dziecka. Dwa banknoty

Tajemnicze zniknięcie
dyrektora cukrowni

w  bostońskiej kasie kolejowej. W ostat­
nim czasie puszczono w  obieg 850 do­
larów w banknolaoh, pochodzących z c- 
kupu pułk. LSndbergha, Policja bostoń- 
ska wyśledziła już posiadacza tych ban­
knotów, klórego nazwiska jednak nic 
podaje. (AiE.).

Loteria... gangsterów
Niebywałe historie z amerykańskiego świata 
podziemnego

Wielkie wrażeni w sferach przemys­
łowych Warszawy wywołalio zagadko­
we zaginięcie dyrektora cukrowni Ba­
bino - Tomachowskiej, p. Willego Gun- 
sberga. Dyrektor przyszedł, jak zwykle 
do biura cukrowni przy uł. Jasnej 8. 
Zdjął futro, zasiadł przy biurku i pole­
cił woźnemu podać sobie gazety.

Po chwili zadzwonił na woźnego i ka 
zaS sobie podać futro.

Woźny był zdziwiony, że dyrektor 
zaraz po przyjściu do biura wychodzi 
na miasto. Podał jednak bez słowa fu-

nrm zaginął. Do biura już 
powrócił, nie jawił się rów- 

w mieszkaniu przy ul. Wilczej 29a 
mieszkał jako sublokator u p.

Po upływie trzech dni od chwili za- 
jinięcia dyr. Ginsberga, rodzina zwró- 
:iła się o  pomoc d© policji. Dotychczas 
ednak na ślad zaginionego nie natrafio

Zbudzony wulkan
We środę nastąpił wybuch nieczyn­

nego od 3 lal wulkanu Lokbatan, znaj­
dującego się w odległości 15 kim. od 
Baku. Wybuch miał przebieg łagodny 
i nic towarzyszyły mu żadne wstrząsy 
podziemne. W chwilę po wybuchu zapa­
liły się gazy wulkaniczne, mimo to jed-

a stokach w

Policja nowojorska wpadła na trop 
zorganizowanej przez nowojorski świat 
przestępczy wielkiej loterji, kierowni­
kiem której był osławiony zbrodniarz i 
gangster nowojorski Arthur Flegenhei- 
mer, znany w świecie przestępczym pod 
przezwickiem Dulschultz. Tajna loterja 
gangsterów dawała w latach dobrej 
konjunktury około 10 miljonów docho­
du. Jeden z kolektorów tej loterji, pe­
wien murzyn, zamieszkały w dzielnicy 
Harlem, zarobił w ciągu ostatnich trzech 
lat ponad 200.000 dolarów. Do wykry­
cia tajnej imprezy przyczyniła się nie­
dyskrecja jednego zje, uczestników, któ 
ry w lokalach publicznych dawał głoś­
no wyraz swemu niezadowoleniu z kie­
rownictwa Flegenheimera, który w o- 
stalnim czasie całkowity dochód z im­
prezy zabierał wyłącznie dla siebie.

Równocześnie wykryto, iż jeden z 
banków nowojorskich, którego akcjo­
nariuszami byli w 70 proc, przedstawi­

ciele świata podziemnego, finansował 
tajną imprezę loteryjną oraz udzielał 
gangsterom pożyczek na opłacenie kau- 
cyj sądowych. (ATE.).

„Samorząd**
z nominacji

P. wojewoda łódzki Hauke - N 
mianował tymczasowym prezyds 
m. Pafojanic p. Bolesława Futymę 
tymczasowym prezydentem m. Zi 
dotychczasowego prezydenta p. Ś

R o b o tn ic y  
popierajcie swoje 
pismo codzienne

H I
WILLIAM LOCKE 1J2

RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

Rolliter był w służbie u jej ojca zanim Edna przy­
szła na świat — i poszedł za nią do jej nowego do­
mu, gdy wyszła zamąż.

— Dziękuję, proszę pani — rzekł, odchodząc i  po­
zostawiając ją samą z listą gości.

Był to pouczający, a jednocześnie oszałamiający 
dokument Zawierał on nazwiska przedstawicieli 
wszystkich niezadowolonych i  zniechęconych grup w 
Anglji. Nic dziwnego, że Edgar nie odważył się przy­
jąć tych ludzi w miejscu publioznem: w  klubie, łub w 
restauracji; nic dziwnego, że kłamał wobec żony, mó­
wiąc jej o swoich gościach; nic dziwnego, że odesłał 
Rollitera na wieś, nie pozwalając mu wypisać kart 
z nazwiskami. Chciał ukryć identyczność swoich go­
ści nawet przed służącym. Przy każdem nazwisku 
przechodził ją nowy dreszcz. Lord Trevanion, znany 
miljoner, któremu nawet rząd radykalny w roku 1906 
z radością pozwolił zakupić parostwo, aby pozbyć się 
go z Izby Gmin.., Beskin i  Pottinger i  Atwater: 
członkowie małej grupy parlamentarnej, którzy nie 
tracili sposobności, aby utrudniać dalsze prowadze­
nie wojny. Lady Edna wstrząsnęła się. Czy Edgar 
zwarjował? Samways, poseł i profesor historji, pe­
symistyczny apostoł niemieckiej sprawności i  głosi­
ciel beznadziejności walki aljantów. Redaktorzy 
pism: najbardziej wybitny wśród nich, Featherstone, 
którego sofistyczny umysł uczynił stronnikiem wro­
gów Anglji przez cały czas trwania jego kar jery 

ej; Fordyce, mający w swej intelektual­

nej zarozumiałości coś ze żmiji; Riordaa — tajemni­
czy i podejrzany... Byli tam jeszcze inni — politycy 
i publicyści, którzy sami ogłaszali się za patrjotów 
i  heroldów zwycięstwa Anglji w wojnie, - ale zajmo­
wali wyraźnie wrogie stanowisko wobec rządu. Naj­
bardziej zdumiewający zespół, jaki zaszczycał kiedy­
kolwiek swoją gościnnością urzędujący minister...

Nie mogło być wątpliwości, że celem tego zebrania 
miało być obalenie rządiu. Inna sprawa — w jaki 
sposób mieli to przeprowadzić. Taka zbieranina — 
pomyślała z pogardą lady Edna — nie mogłaby prze­
straszyć nerwowej, starej kobiety. Wyglądało na to, 
że jest to wstępne zebranie, odbywane w tajemnicy 
po to, by rozpocząć pracę, niby sieć, którą zostaną 
omotane bardziej odpowiedzialne jednostki. W każ­
dym razie ze strony Edgara Donnithorpe'a była to 
zwyczajna zdrada. Im dłużej Edna badała listę go­
ści, tem bardziej drętwiało w niej serce. Wydawało 
jej się nie do zniesienia, że ta orgja pro - niemicka 
ma odbywać się w domu, którgo ona jest panią, pod­
czas gdy sama znajduje się tutaj okłamana, w towa­
rzystwie nielicznegog rona gości. Płonęła w niej żą­
dza zemsty wobec męża.

Było wpół do piątej. Edna znajdowała się w sa­
loniku, do którego weszła przed kilku minutami, pod 
pozorem załatwienia jakiejś drobnej sprawy, pozosta­
wiwszy swoich gości na murawie, Stała pogrążona 
głęboko w  myślach, z zaciśniętemi ustami, mnąc w rę­
kach oskarżający papier. Po chwili w oczach jej uka­
zał się złośliwy błysk. Wyszła przez rozsuwane 
drzwi na murawę i, przeszedłszy po trawie, zbliżyła 
się do swych gości. Było ich tylko troje: pułkownik 
Barrington z żoną i panna Delamere. Kilka osób któ­
re miały przyjechać, zostało szczęśliwym trafem za­
trzymanych w Londynie.

—- Moi drodzy — rzekła z uśmiechem. — Wojna

dosięgła Moulsford. Niema nic w domu 
Jutro będzie mnóstwo rzeczy, ale dzisiaj 
nie mamy nic.

— Pójdę do rzeki i  spróbują złowić płotki — za­
proponował pułkownik Barrington.

— Albo pojedziemy do miasta i zjemy obiad w 
„Carltonie". Zabiorę was wszystkich Rolls-Roycem. 
Powinno być zupełnie miło!

Ależ, moja droga, to będzie cudowna przejażdż- 
- wykrzyknęła pani Barrington.

— Rzeczywiście — rzekła lady Edna,
— Ale przypuśćmy, że nas zatrzymają po drodze?
— Powiem, że muszę zobaczyć się z mężem w wa­

żnej polityczneą sprawie.
— A  ja jestem żołnierzem w czynnej służbie — 

oświadczył pułkownik Barrington — i muszę dostać 
coś do zjedzenia.

— Nie macie do minie o to żalu, co? — zapytała 
lady Edna.

Czy nie mają żalu? Och, co to, to nie. Cóż może 
być milszego nad cudowną letnią noc? Pozalem od 
wielu miesięcy nie zaznali grzesznej rozkoszy prze­
jażdżki dla przyjemności. To będzie niebyłejaka 
przygoda.

Wyruszyli w radosnym nastroju około godziny 
szóstej. Lady Edna była w wesołym humorze, wy­
glądając jak uozenica, która cieszy się ze zrobionej 
psoty- Pędzili z ogromną szybkością, do jakiej zdol­
ny był wielki samochód, poprzez pachnące zalesione 
drogi Streatley, Basildon, Pangbourne — poprzez Re­
ading i  Maidenhead i Slough, poprzez Houslow 
i  Brentford. Cóż znaczy pięćdziesiąt mil? Gdy zbli­
żali się do Londynu, lady Edna zapytała:

— Nie będziecie się śmiać ze mnie, jeżeli wpadnę 
na chwilę na Belgrave Sąuare?

D. c. n.

ka —

a obiad.

DRU K A R N IA
ROBOTNIK”
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kres drukarstwa wchodzące

SPECJALNOŚĆ:

CZASOPISMA

W y k o n a n ie  s zy b k ie  
i  d o k ła d n e



Str. 5
W Brzeszczach ciągie wymuszają składki 
na „sanacyjne" ubezpieczenie Wiadomości

Na kopalni w Brzeszczach akcja ubez­
pieczeniowa, jaką przeprowadza Fede­
racja „obrońców ojczyzny", była publi­
cznym'gwałtem i wymuszaniem. Nic 
wkroczył w to prokurator, ale wkro­
czył Centn Związek Górników.

Na specjalnej konferencji pod prze­
wodnictwem Inspektora Pracy ustalono 
sposób wycofania się robotników z pod 
narzuconego jarzma przez składanie 
specjalnych deklaracyj. Blisko 500 ro­
botników podpisało deklaracje, zabra­
niające potrącania im składek z zarob­
ków. Gdy kopalnia deklaracyj tych nie 
chciala przyjąć, zostały one przesiane 
przez Inspektora Pracy z zarządzeniem, 
aby nie potrącano robotnikom, którzy

Katow ice-terenem
korupcyjnych

Przed Sądem Grodzkim w Katowi­
cach znalazła się niezmiernie ciekawa 
sprawa, której ślady sięgają do niedaw­
no wykrytych nadużyć przy dostawach 
do Dyrekq'i Okręgowej Kolei Państwo­
wej w Katowicach.

W sprawę tę wmieszany jest inż. Pio­
trowski, który był kierownikiem oddzia­
łu drogowego przy tutejszej DOKP. Pio­
trowskiemu zarzuca się, iż brał większe 
łapówki od dostawców towarów dla 
oddziału drogowego. Pobrane przez nie 
go sumy sięgać mają kilku tysięcy zło­
tych. W sprawie tej prowadzone są ze 
strony D. O. K. P. odpowiednie docho-

Chcąo widocznie ratować się, ini. 
Piotrowski zaskarżył kilku dostawców, 
którzy rozsiewali o r.im takie wdadomo-

Do czego służy Dozór Szkolny... 
Jak to jest w Brwinowie

Pan Orlik z Żyrardowa
podwyższa sobie pensją

Dozór szkolny w Brwinowie mając 
najrozmaitsze dochody, nie używa ich 
na cele konieczne. Nawet pobierane 
pieniądze z Urzędu gminego (np. pobra­
no zł. 150 na zakup książek dla najbie­
dniejszych dzieci) obrócono niewiado-

Wyżej wymienioLa suma została u- 
chwalóna na jednem z posiedzeń Rady 
gminnej, na wniosek klubu radnych PPS, 
Pó interwencjach naszych tow. tow. na 
Radzie rodzicielskiej, po siedmiu miesią­
cach, dopiero częściowo zakupuje się 
książki.

Wszystkiemu temu winien jest p. Li­
powski, major rezerwy W. P„ prezes do 
zoru szkolnego, gorliwy działacz BBWR. 
Pan teu nie wyliczył się z pieniędzy

Pokwitowania
Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci kwituje: 
Towarzystwo Uniwersytetu Robotni:

czego — Oddział w  Gliniku Marjampol- 
skim dla uczczenia pamięci tow. B. Li­
manowskiego ofiarował na Robotnicze 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci zł. 24.42, 
zebrane z ofiar dobrowolnych na Akade- 
mji ku czci tow. B. Limanowskiego w 
dr.'iu 14 lutego r. b.

Wśród nowych książek
S, Pearl Buck: „Spowiedź Chinki". 

Warszawa, „Rój", 1935, str. 280. Prze­
kład Wandy Kragen.

Pani Buck, od szeregu lat mieszkająca 
w Chinach, Amerykanka, jest profesorką 
uniwersytetu w Nankinie i wielką przy­
jaciółką narodu chińskiego. Posiadając 
niepowszedni talent literacki, dobrze 
wyostrzony zmysł obserwacyjny i szero­
kie stosunki w różnych sferach chińskie­
go społeczeństwa, pani Buck wydała 
cykl utworów powieściowych na tematy 
chińskie, m. in. spolszczone już „Błogo­
sławieństwo Ziemi", „Synowie" i „Spo- 
wiedź Chinki". Powieści te spotkały 
się . z zaslużonem uznaniem, przynoszą 
bowiem egzotykę nie operetkową, lecz 
prawdziwą, autentyczną. Prawda, p. 
Buck trzyma się zdaleka od problematy­
ki polityczno - społecznej, tak bogatej i 
Pogmatwanej w Chinach dzisiejszych, — 
ale jest niemal bezkonkurencyjna, gdy 
chodzi o zwyczajową stronę chińskiego 
hytu, o wizerunek środowiska, oddany z 
Wielką dokładnością charakterystycz­
nych rysów i szczegółów.

1 w „Spowiedzi Chinki" znajdziemy 
tylko jednostkowe, bądź rodzinne kon- 
fHfcty. Jeden z nich — to małżeństwo

się wycofali. Kopalnia nie zastosowała 
się do tego zarządzenia, które usiłuje 
obejść wylirętnem sprawdzaniem podpi­
sów. Ale to nic nie pomoże. Deklaracje, 
z chwilą, gdy znalazły się w kopalni, sa 
ważne ■ potrącanie w dalszym ciągu 
składek z zarobków tym, którzy je pod­
pisali, będzie bezprawiem, obniżką plac 
i naruszeniem umowy. I wtedy nie po­
zostanie robotnikom nic innego, jak tyl­
ko strajk w obronie płac i umowy. Jeśli 
zatem kopalnia nie postąpi zgodnie z za­
rządzeniem Inspektoratu Pracy, spro­
wokuje strajk, który już został zapowie­
dziany na ostatniem zgromadzeniu szy- 
bowem z udziałem ponad tysiąc robot­
ników.

nieustannych afer
i ści. Na wtorkowej rozprawie oskarże­

ni podtrzymywali swe twierdzenia, przy 
i czem podali, że gdy starali się o dosta- 
j wy, wzgl. przychodzili po odbiór należ-
! nych im sum, Piotrowski rzeczywiście 
| domagał się wypłacenia mu łapówek.
: Przesłuchano kilku świadków, którzy ob 
• ciążyli Piotrowskiiego. Jeden ze świad- 
j ków zeznał, iż Piotrowski bywał kilka- 
! krotnie w  jego mieszkaniu i domagał się 

łapówki. Inny znów śwaidek pożyczył 
i inż. Piotrowskiemu 10.000 zł., przyczem 
i część tej sumy otrzymać miał Piotrow­

ski za wystaranie się o dostawy materja

i
łów dla D. O. K. P.

Ze względu na potrzebę przesłucha­

nia dalszych świadków, rozprawę odro-

gminnych podczas urzędowania w cha­
rakterze tymczasowego przewodniczące 
go tejże gminy, naznaczonego przez wła 
dze starościńskie.

Zarzut niewyliczenia się z pieniędzy 
gminnych został postawiony przez klub 
radnych PPS. na jednem z posiedzeń, na 
którem było sprawozdanie komisji rewi 
zyjnej. P. Lipowski nie raczył się wy- 
tłomaczyć z tego, na co radny Śmigie- 
rzewski, po wyjaśnieniach tymczasowe­
go przewodniczącego i sekretarza gmi­
ny, oświadczył, że jeżeli p. Lipowski nie 
wyliczył się z pieniędzy, należy go uwa­
żać za defraudanta. P. Lipowski miał 
wytoczyć sprawę tow. Śmigirzewskiemu 
za obrazę, jednak do dnia dzisiejszego

I jeszcze kilka słów pod adresem Do­
zoru Szkolnego... Ostatnio np. najwięk­
szą jego troskę stanowi urządzanie za­
baw tanecznych w lokalach szkolnych.

Prawie że w każdą sobotę przerywa­
na jest nauka, nauczycielstwo pod róż- 
nemi pozorami urządza posiedzenia i 
konferencję, aby ułatwić uprzątnięcie 
lokalu i.'a zabawę,

Natomiast o takich sprawach, jak to, 
że dzieci nie mają książek, poprostu się

zamerykanizowanego Chińczyka - leka­
rza z przeznaczoną mu w młodości 
dziewczyną chińską, wychowywaną w 
najbardziej tradycyjnym konserwaty­
zmie form i pojęć. Konflikt drugi, rów­
nież natury matrymonialnej, to znowu 
małżeństwo nowoczesnego, wykształco­
nego Chińczyka z — Amerykanką, któ­
rej znać i uznać nie chce przestrzegająca 
„czystości rasy" rodzina młodzieńca 
Rozwiązanie sprawy pierwszej następu­
je niejako samo przez się; żona poddaje 
się potrosze cywilizacyjnym wpływom 
męża i wychodzi ze stanu pierwotnej 
naiwności, a przyjście na świat dziecka

mi węzeł miłości i przywiązania. W dru­
gim wypadku rzecz przebiega nieco dra­
matycznej: rodzina wydziedzicza opor­
nego syna, zrywa z nim, syn zaś—w nie • 
zmąconej harmonji miłosnej z ową Ame 
rykanką—bierze się do zawodu nauczy­
cielskiego, buduje swój nowy, własny i 
niezależny byt.

Ta dość skąpa akcja powieściowa, n- 
jęta przeważnie w linje fabularnych skró­
tów, stanowi treść „Spowiedzi Chinki" 
Sam tytuł wskazuje na formę literacką, 
użytą tu przez autorkę: jest to opowia­

PROF. PODGÓRSKI ZE STR. NAR.
KOMISARYCZNYM PREZYDENTEM 

ŁODZI?
„PMonia" donosi:
,.Dowiedzieliśmy się ze źródeł miaro 

oajnych o losach zarządu m. Łodzi. W 
myśl informacyj wybrane dotychczas 
prezydium magistratu nie będzie zatwier 
dzone i w dniu 10 marca b. r. nastąpi 
nominacja na prezydenta komisaryczne­
go, którym zostanie jeden z wybranych 
wiceprezydentów narodowców. Podobno 
— nie zdołaliśmy tego dokładnie stwier 
dzió — prezydentem komisarycznym m. 
Łodzi zostanie prof. Podgórski z Naro­
dowej Demokracji. Czy powyższą nami 
nację prof. Podgórski przyjmie, dotych­
czas jeszcze niewiadomo".

DWIE OFIARY WEZBRANYCH WÓD.
Na rzece Świsloczy wydarzyła się ka­

tastrofa, której ofiarą padło dwoje mb 
dydh ludzi: Aleksander Miśkiewicz lat 
20 i  jego narzeczona Felicja Tarasiewi- 
ozówna lat 20. Przejeżdżali oni przez 

j most na rzece Swisłoczy. Mimo wezbra 
I nej wody, która zalała most na wyso- 
' kości 60 cm. młodzi ludzie nie bacząc 
| na niebezpieczeństwo, postanowili prze 

dostać się na drugi brzeg. W środlkumo 
stu napływająca Ma porwała wóz wraz 
z koniem i strąciła go do wody. Mimo 
akcji ratunkowej nie udało się tonących 
uratować, wydobyto tylko części wozu
wraz z koniem.

TRAGICZNE WESELE.

We wsi Koszcie, gminy widzkiej, pow. 
braslawskiego, zmarli w męczarniach: 
Edward Kugielewicz i Jan Pietkun. —. 
Jak się okazało, wymienieni ulegli za­
truciu denaturatem, którymi uraczyli się 
na weselu jednego z sąsiadów.

Sławny i osławiony prezydent m. Ży­
rardowa p. Edmund Orlik na wysoką 
pens:ę — 600 zł. miesięcznie, mieszka­
nie służbowe (5 pokojów), opał i bez­
płatne światło.

Pan Orlik jest zdania, iż pensja ta 
jost zbyt mała. Wobec tego zażądał od 
Rady miejskiej podwyższenia pensji (w 
formie dodatku) o 40% t. j. o 240 zł. 
miesięcznie. Rada miejska złożona w

P R ZE Z IĘ B IE N IA  W
u n i k a s z ,  n o s z ą c  I

danie młodej żony lekarza o losach wła­
snych i małżeństwie swego brata z cu­
dzoziemką. Taka forma dogodna z wie­
lu względów dla autorki, ńadajc jednak 
powieści trochę monotonną barwę zbyt 
obszernych zwierzeń osobistych, w któ­
rych rozpływa się i gubi typowość przed­
stawianych zdarzeń i tkwiący w nich 
pierwiastek epicki. Z tem zastrzeże­
niem, dobrze przetłumaczona powieść 
p. Buck pozostaje interesującą przez 
odrębność tematu i środowiska, a wolną 
od „egzotycznej" blagi — książką.

W. Lebfediew: „Jak żyją ludzie półno­
cy"? Warszawa, Wydawnictwo Współ­
czesne (1935), str. 185.

Bezpretensjonalne pod względem lite 
rackim, lecz zajmująco napisane wspom­
nienia z włóczęgi po północnych obsza 
rach Z.S.S.R. — dają sporo wiadomości 
o surowym bycie szczepów i ludów Pół­
nocy. Autor — jak sądzić można, stu­
dent, interesujący się zagadnieniami et- 
nograficznemi — zwiedził pobrzeże Mur 
mańskie i półwysep Kolski, poznał lasy 
i jeziora Karelji i przez szereg tygodni 
obozował z Lapończykami w dalekiej 
tundrze. Wspominając pokrótce o in­
nych plemionach północnych, jak za­
mieszkali nad rzeką Pieczorą — Iżemcy. 
Samojedzi i t. d., zajmuje się autor głów­
nie Lapończykami, którzy już tylko w

Policja wstrzymała pogrzeb zmarłych 
do czasu przeprowadzenia śledztwa. 

ECHA HURAGANOWYCH WICHRÓW
Podczas szalejącej burzy, w majątku 

Swidno powiatu puławskiego, zawaliła 
się obora. Peisacłia Holomana. Pod gru 
zami znalazło śmierć 19 sztuk bydła, 
17 zaś sztuk zostało ciężko rannych. 
Pozatem zostafo zdruzgotanych 5 wo­
zów. W czasie katastrofy, w oborze 
znajdował się stróż nocny tegoż mająt­
ku, który został ranny. Straty spowodo 
wiane wypadkiem wynoszą około 10 ty­
sięcy złotych.

STRASZNY WYPADEK NA KOP. 
„MYSŁOWICE".

Na kopalni „Mysłowice" 51-letni ślu­
sarz kopalniany, Brunon Gawlik, zajęty 
był naprawianiem taśmy przy maszynie 
górniczej w oddziale sortowni.

Z niewyjaśnionych przyczyn Gawlik 
spad! z wysokości 8 metrów do zbiór 
nika węglowego, doznając złamania pod 
stawy czaszki. Przewieziony do szpitala 
w Mysłowicach, nieszczęśliwy górnik 
zmarl naskutek odniesionych ran. Osie­
rocił on żonę i troje dzieci.

SAMOBÓJSTWO WICEDYREKTORA 
BANKU.

W środę około godz. 9 rano przybył 
do mieszkania swego znajomego dr. Wil 
dera w Drohobyczu przy uL Mićkiewi- 
<Ea nr. 38 wicedyrektor i prokurent Po 
wszechnego Banku Związkowego, Ar- 
nuf Pastor. Po krótkim pobycie w mie­
szkaniu znajomego Pastor wyciągnął z 
kieszeni rewolwer i wystrzałem skiero­
wanym w serce pozbawił się życia. —

Denat liczył lat 36 i osierocił żonę i 
dwoje dzieci.

większości z BB. dodatek ućfiwąiila! 
Krótko mówiąc, jest to skandal, W 
mieście w którem żyje 6.000 bezrobot­
nych, podwyższa się pensję kacykowi 
aż nadto zarabiającemu.

Aresztowanie t .  kierownika 
rachuby mag. Otwocka

Z polecenia władz aresztowano b. k'e 
równika rachuby magistratu m. Otwoc-. 
ka, zawieszonego w czynnościach przed 
trzema miesiącami, Eugęnjusza Towia- 
ka.

Aresztowanego osadzono w więzieniu 
na Pawiaku.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar S t Zjedli. 5.25,25; Dolar zloty 

8.98; Rubel zloty 4.54,5; Funt szterling 
25.65; Dolarówka 55.75; 8 proc. poż. Bu­
dowlana 45.40; 4 proc. poż. Inwestycyjna 
116.50; 7 proc. poż. Stabilizacyjna 74;
4 i pól proc. L. Z. Ziemskie 54.75; 5' proc, 
poż. Konwersyjna 69.25; Bank Polski 
91.75 (bez kuponu); Warsz. Cukier 31; 
Lilpop 10.20.

liczbie ok. 2,000 zamieszkują obszary nad 
Oceanem Lodowatym. Przebywając 
wśród gościnnych i dobrodusznych Lapoń 
czyków, autor przystosował się na ten 
czas zupełnie do ich trybu i sposobu ży­
cia, dzięki czemu mógł nabrać dokładne­
go pojęcia o zwyczajach i obyczajach te­
go coraz mniej licznego ludu, jego wie­
rzeniach religijnych, sposobach ubiera­
nia się i odżywiania, o wszystkiem wó­
jcie, co jego pasterskiej egzystencji do­
tyczy. Przyjacielem i żywicielem La­
pończyka jest, jak wiadomo, północny 
jeleń — ren (renifer), dostarczający mię­
sa, mleka, skór na wszelkie potrzeby i 
siły pociągowej.

Warto zaznaczyć, że i na tych najda­
lej na północ wysuniętych terenach Re­
publiki Sowieckiej, znać postępy ener­
gicznej pracy cywilizacyjnej. Oprócz ko­
lei żelaznych, budowane są drogi bite, 
przechodzące przez niedostępne daw­
niej puszcze i moczary; poczta, telegraf, 
szkoły, urządzenia sanitarne, rolnicze 
stacje doświadczalne i t. p- — wszystko 
to zmienia powoli obraz pustynnego i 
dzikiego do niedawna kraju, wiążąc go 
nićmi zdobyczy kulturalnych i technicz­
nych ze światem osiadłych i produkcyj­
nie pracujących ludzi.

. BOLESŁAW DUDZIŃSKL,

W iadomości
S gortow e

Sport robotniczy
POTAŃCÓWKĘ NARCIARSKA urzą-

bozu Narciarskiego z Sianek w sali klubo­
wej Z. Z. K„ ul. Czerwonego Krzyża 20. 
Początek potańcówki o godz. 2f, Wejście 
1 zł;

Kto chce posłuchać piosenek obozowych 
i spędzić w milej towarzyskiej atmosferze 
wieczór, niech zjawi się zc złotówką w gar

P itka nożna
PIERWSZY MECZ LEGJI. W nadcho­

dzącą niedzielę ligowa Legja rozpoczyna 
sezon meczem z drużyną Sarmaty, który 
odbędzie się na stadjonie Wojska Polskie­
go o godz. 11-tcj.

Boks
WARTA — SKODA i MAKABI — 

CUIAVIA. Na niedzielę nadchodzącą Sko 
da zapowiedziała mecz bokserski pomię­
dzy najlepszym swoim zespołem, a mist­
rzem Polski, Wartą.

Mecz odbyć się miał w cyrku o godzinie 
12-tej. Obecnie, jak sytuacja się wyjaśni­
ła, cyrk został definitywnie zakontrakto­
wany przez Makabi na mecz Cuiavia — 
repr. Makkabi polskiej. Wobec tego — 
mecz Skoda — Warta stoi pod znakiem 
zapytania i albo zostanie odłożony, albo 
odbędzie się w innem miejscu.

INDYWIDUALNE MISTRZOSTWA 
BOKSERSKIE STOLICY. Jak już dono­
siliśmy, indywidualne mistrzostwa bokser 
skie Warszawy w klasie A, odbędą się w 
dniach 8, 9 i  10 marca w stolicy.

Terenem zawodów będzie teatr Kuniń­
skiego na Dynasach. Do zawodów zgłoszo­
no dotychczas 76 zawodników z różnych 
klubów. Lista zgłoszeń zamknięta została 
wczoraj.

KURS 
KICH. I 
organizuje kurs

SĘDZIÓW
iki Okr. Zw. Bokserski 
dla sędziów bokserskich, 

Który obejmie 40 uozestników.
TRENER BILLY SMITH W WARSZA 

WIE. Berliński trener naszych bokserów 
przybywa do stolicy w dniu 1 mamą r. b. 
i przez cały marzec pracować będztę w 
Warszawie. ,Przedewszystkiem Smith poprowadzi za 
prawę bokserską dla najlepszych stu .za;, 
wodników Warszawy. Uczestnicy tmnoąac 
będą w grupach po 2o osob, na hali spor­
towej Legii.

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE SLĄS 
KA Wczoraj w czwartek rozpoczęły się 
w Wielkich Hajdukach ćwierćfinały indy­
widualnych mistrzostw bokserskich Sląs-
kabo mistrzostw zgłosiło się około 100 za­
wodników, przytem najwięcej męsaarzy 
obesłało wagi od koguciej do pólśredniej. 
Wśród startujących pięściarzy znajdujesię 
bardzo dużo nowych nazwisk. Organizato­
rzy obiecują sobie, że zawody mistrzows- 
kie ujawnią szereg nowych talentów.

larciarstwo
MISTRZOSTWA POLSKI W KOMBI- 

NACY.I ALPEJSKIEJ. W Zakopanem -- 
jako druga część kombinacji alpejskiej, od 
ibył sio slalom dla pań i panów. . .

W konkurencji panów pierwsze miejsce 
zajął norweg Radar Anderson w czasie

2)’ Lipowski (Wisła) 2:59,6 sok. .
W kombinacji alpejskiej _ (bieg zjazdo­

wy i slalom) na pierwsze miejsce sklasyti- 
kował się Reidar Anderson, .zdobywając ty­
tuł mistrza Polski, 2) Lipowski. .

W slalomie pań Polankowa przy drugim 
nawrocie skręciła nogę, i  zrezygnowała z 
walki Pierwsze miejsce zajęła Bednarzo-
S to p k ó ^ r(S N P rn ^ e:02 pkt.5 _  ’

W klasyfikacji do kombinacji dpqskiej 
pierwsze miejsce i mistrzowski tytuł roi 
ski zdobyła Stopkówna — 94,80 pkt, 2)

Tenis
SUKCESY POLAKÓW W MONTE- 

CARLO. W Monte Carlo w międzynarodO; 
wym turnieju tenisowym polscy tenisiści 
odnieśli szereg cennych sukcesów. .

Największy sukces nimyątpliw-ię odnios­
ła para polska, Tłoczynski - -  Hebda, kto-

' Pozatem para Tarlowski — Wittman 
wygrała z parą Bono — Valerio w trzech 
setach 6:1, 6:3, 7:5.

W grze pojedyńczej panów wszyscy star 
tujacy tenisiści nasi odnieśli zwycięstwa, 
a mianowicie: Hebda — Medccin 6:1, 6:0. 
Wittman - -  Annovellc 6:1, 6:0. Tloczyn- 
ski pokonał Hope'a 6:4, 6:1, a Tarlowski 
zwyciężył Plannera 6:0, 6:1.

A tle tyka
ZAPAŚNICZE MISTRZOSTWA WAR­

SZAWY. W nadchodzącą sobotę o godz. 
19-tej i w niedzielę o godzż 9 rano (fina- 
19-ej i w niedzielę o godz. 9 rano na sta- 
.djonie Wojska Polskiego odbędą się fina­
łowe mecze zapaśnicze o mistrzostwa War 
sza wy W wagach: piórkowej i półciężkiej.

Różne wiadomości * 2
ZMIANY ORGANIZACYJNE W P. U. 

W. F. W tych dniach Dyrektor PUWF., 
pik. dypl. Kiliński, rozkazem wewnętrz­
nym wprowadzi! następujące zmiany w 

wmmptrznei P f l ń e i w I I .
rzędu W. F. i  P. W.

.1) w PUWF, utworzony został wydział
wychowania fizycznego i sportu, na czele 
którego stanął mjr, dypl. Wojciechowski.
2) zagadnienia w. f. i  p. w. kobiet zosta­
ły scalone w jednym wydziale, na czele 
którego stanęła p. M. Wittekówna. Refe­
rentki PUWF., pp. Prażmowska-Ivanka i 
Milobędzka zatrzymały nadal swoje refe- 
raty. — wychowania fizycznego kobiet i
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Kronika krakowska
P r o c e s  K o m u n isty czn yTowarzysze! Towarzyszki! Robotnicy!

Pracownicy Umysłowi! Bezrobotni!
W niedzielę, dn. 3 marca b. r. o godz. 10-tej przed połud. w sali Domu Gór­

ników przy AL Krasińskiego 16,
W ROCZNICĘ OFIARNEJ WALKI PROLETARJATU AUSTRIACKIEGO O 

WOLNOŚĆ, SPRAWIEDLIWOŚĆ I SOCJALIZM —
odbędzie się

Uroczyste Zgromadzenie Ludowe
poświęcone bohaterom rewolucji austrjackiei.

Przemawiać będą ttow. posłowie: M. NIEDZIAŁKOWSKI i Z. ŻUŁAWSKI. 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!

Przyjdźcie masowo na zgromadzenie, aby zamanifestować swoją solidarność z 
proletariatem ausfcrjackim i wierność Idei Socjalistycznej.

Precz z międzynarodowym faszyzmem! Precz z kapitalizmem. Precz z reak­
cją! Niech żyje Wolność! Niech żyje Socjalizm!

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY 
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

KRAKÓW - MIASTO.

Nie będzie trzeciego wiceprezydenta miasta(?)
Jak krążą pogłoski, stanowiska trze­

ciego wiceprezydenta miasta nic'będzie 
obsadzone. Kandydatura p. Ępsteina,

z oporem w krakowskich sferach „sa­
nacyjnych" i żydowskich. Z braku zgo­
dy na osobę kandydata, wysuwają 
„miarodajne czynniki" nową koncepcję. 
Zamiast wiceprezydentury. otrzymają 
Żydzi miejsce ławnika. W tym wypad­
ku musiałby się zrzec stanowiska ław­
nika jeden z ławników BB. Notujemy 
tę pogłoskę z obowiązku dziennikar­
skiego, zaznaczając przytem, że defini-

W projekcie budżetu na rok 1935-36 
figuruje pozycja na uposażenie trzech

go należało, że wbrew podanej powy­
żej pogłosce, sprawa wyboru trzeciego 
wiceprezydenta jest nadal aktualną.

N a g a n ia cz  Z.
Dobrze żyje ZZZ. z przedsiębiorca­

mi. Wzajemnie się wspomagają. ZZZ. 
broni pracodawców przed strajkami, 
zaś pracodawcy forytują ten związek i 
starają się usilnie o  przysporzenie mu 
członków.

Prawdziwa sielanka istnieje w firmie 
„Ziarno". Panowie dyrektorzy „raczyli 
swoją obecnością zaszczycić" zabawę 
ZZZ. A jakże. Robotników zmusza się 
do należenia do kto nie chce tra­
ci pracę.

Do gorliwców ZZZ. należy p. majster 
Śliwa. Niedawno zwrócił się p. majter 
do jednego z robotników, aby natych­
miast wstąpił do ZZZ.. w przeciwnym 
bowiem razie robotnicy sami zażądają 
jego usunięcia z pracy. Naturalnie, że 
robotnicy nie wystąpiliby przeciwko 
swemu koledze, ale cóż szkodzi p. maj- ’

Działalność Sekcji
przy Kom isji Kul. Oświatowej

Istniejąca przy Zarządzie Koła Sek ' 
cja wycieczkowa przejawiała w ciągu 
roku 1934 nadzwyczaj żywotną działal­
ność, urządzając 16 wycieczek miejsco­
wych, a mianowicie:

Wystawa „Nasze Mieszkanie" Dom 
Matejki, Wystawa Gołębi i Drobiu, Po­
koje Królewskie na Wawelu, Budynek 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, Fabryka 
Czekolady Suchard, Ogród Botaniczny, 
Zwierzyniec w Parku Wolskim, Muzeum 
Czatoryskich, Muzeum Polskiej Aka­
demii Umiejętności, Muzeum Etnogra­
ficzne, Pokoje Królewskie na Wawelu, 
Groby Królewskie, Skarbiec i Dzwon 
Zygmuntowski,' Katakomby Reforma­
tów, Kaplice w Katedrze, Muzeum Zo-

Radjo krakowskie
SOBOTA, 2 marca 1935 r.

6.45 Z Warszawy: audycja poranna. —
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Z War 
szawy: wiadomości meteorolog. 12.10 Kon­
cert. 13.00 Z Warszawy: dziennik połud­
niowy. 13.05 Płyty. 15.30 Z Warszawy — 
wiadomości o eksporcie polskim. 15.35 — 
Harcerska Watra. 15.45 Płyty. 16.30 —Z 
Warszawy: Teatr Wyobraźni ,Jeden dzień 
z dzieciństwa Fryderyka Chopina". 17.00 
Nabożeństwo z Ostrej Bramy. 17.50 — Z 
Poznania: Odczyt „Pani pisze listy". 18.00 
„Co słychać w świecie". 18.10 Wiadomoś­
ci bieżące. 18.15 Płyty. 18.45 „Z badań

Głównie chodzi o osobę kandydata. Sjo- 
niści domagają się tego miejsca dla sie­
bie, czemu dali wyraz w „Nowym ■ 
Dzienniku", Kandyd/t kombatantów, p. | 
Spira, spotkał się ze sprzeciwem ze 
strony sfer żydowskich. Poza tern, jak 
mówią wtajemniczeni, posada dyrekto­
ra spółki „Caro" jest tak’ lukratywna, 
że nie opłacało by mu się zamieniać jej 
na fotel wiceprezydencki.

Klub'socjalistyczny jest zdecydowanie 
przeciwny kreowaniu trzeciej wcepre- 
zydentury i zgodnie ze swojem poprze- 
dnienj stanowiskiem postawi w dyskusji 
budżetowej wniosek skreślenia pozycji 
na uposażenie trzeciego wiceprezyden­
ta. Jeśli robi się oszczędności na pła­
cach pracowniczych, to wydatek na 
trzeciego wiceprezydenta jest zupełnie 
zbędny Obejdzie się bez tego „trze­
ciego".

Z. z .
sirowi nastraszyć biednego człowieka?

Przed paru laty robotnicy stanowczo 
wypowiedzieli się przeciwko p. Śliwie. 
Był wtedy b. pokorny i prosił, aby go 
zostawić w pracy. Dziś, dzięki popar- i 
ciu menerów ZZZ., stał się wielkim. Po- i 
rósł w piórka. Dziś on grozi robotni­
kom wydaleniem z pracy. Wysługuje się 
firmie, jak może. On wspólnie z pp. Że­
brackim i Brandą interweniowali w wo­
jewództwie w interesłe firmy.

Ale to niedługo potrwa. Robotnicy 
przejrzeli grę ZZZ. Przekonali się do 
czego ta organizacja dąży. Nie pomogą 
groźby wydalenia z pracy, nie pomogą 
hojnie sypane obiecanki i przyrzecze­
nia. Bankrutów robttnicy kopną i prze­
pędzą na cztery wiatry a sami staną w 
szeregach klasowej organizacji zawodo-

Wycieczkowej
Z.Z.K. w  K rakow ie

■ ologiczne Uniw. Jag. i Muzeum Naro-

| Następnie Sekcja urządziła 6 wycie- 
1 czek zamiejscowych do: Gdyni, Salin 
Wielickich, do Lwowa na Targi Wscho­
dnie, do Warszawy do Porąbki „budo­
wa tamy wodnej na Sole” i na Między­
narodowe skoki narciarskie w Zako-

Niezależnie od tego Sekcja wyciecz­
kowa przyjmowała wycieczki zamiej­
scowe i zagraniczne, ułatwiając lin zwie 
dzanie Krakowa i okolic.

Sekcja wycieczkowa w osobach Ko­
legów Lorenza i Kol. Gakera zachęco­
na dodatnim wynikiem swych prac, na­
dal organizuje wycieczki w roku bieżą-

nad mechaniką rozwoju". 19.00 Z Warsza­
wy „Polka za polką..." 19.20 Ze Lwowa: 
„Przemyśl — starszy brat Lwowa" 19.30 
Z Warszawy: koncert. 19.50 Z Warszawy, 
wiadomości sportowe. 19.56 Lokalne wiad. 
sportowe. 20.00 Ze Lwowa wesoła audycja 
muzyczna. 20.45 Z Warszawy: dziennik 
wieczorny. 21.00 Z Warszawy: koncert 
symf. 22,00 Ze Lwowa: „Trzydzieści trzy 
lat na fotelu recenzenta". 22.15 Koncert 
reklamowy. 22.30 Płyty. 23.00 Z Warsza­
wy: wiadom. meteorolog. „Loża Szyder­
ców". 23.35 Płyty. 24.00 Z Warszawy: — 
muzyka taneczna.

Życie robotnicze
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH odbę- i 
dzie się w piątek, 1 marca, o godz. 6.30 
wieczór, w sekretariacie Rady, ul. War 
szawska 7, I  p.

Odczyty T.U.R.
„NIEMCY HITLEROWSKIE".

W piątek, dn. 1 marca b. r. o  godz. 7 
wieczór w Zakrzówku wygłosi odczyt 
tow. Mgr. M. Osiek, p. t :

„WSPÓŁCZESNY FASZYZM".
W sobotę, dnia 2 marca b. r. o godz.

6 wieczóór w Domu Kolejarzy ul. War­
szawska L. 15/17 wygłosi odczyt tow. 
dr. W. Ganewolówna p. t.: „Egipt — 
Najwyższa cywilizacja świata" w obra­
zach, odczyt z przeźroczami.

W niedzielę, dnia 3 marca b. r. o godz.
4 pop. w lokalu Zw. Dozorców, PL Ma­
tejki 8, wygłosi odczyt tow, tow. dr. 
Szumski p. t.: ,,16 lat niepodległości".

W niedzielę, dn. 3 marca b. r. o godz.
4 popoł. w Wali Duchnackiej wygłosi 
odczyt tow. Dr. B. Drobner p. t ;  „Z 
dziejów wolnej myś®".

Wycieczka T.U.R.
W niedzielę, dnia 4 marca b. r. urzą­

dza TUR. wycieczkę do Muzeum Naro­
dowego na wystawę powszechną.

Zbiórka uczestników przy wejściu do 
Muzeum w Sukiennicach, o godzinie 10 
rano, udział w wycieczce 30 groszy. Wy. I 
cieczkę oprowadzać będą specjalni prze :

Repertuar
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. '

Piątek, 1 marca „Poskromienie złośni­
cy". I

Sobota, 2 marca „Teorja Einsteina" - -  I 
(premjera).

TEATR BAGATELA: Rewja „Ach, to ; 
Zakopane" i film „Nocne loty". j

ADA SARI — A. DOBOSZ — E. MO­
SSAKOWSKI W „RIGOLECCIE". Opera 
krakowska daje na najbliższem przedsta- | 
wieniu, w poniedziałek, 4 marca r. b. Ver- . 
di'ego „Rigoletto". W operze tej wystąpią 1 
gościnnie: Ada Sari, Eugenjusz Mossakow ’■ 
ski, oraz tenor opery warszawskiej Adam

TEORJA EINSTEINA WOBEC „TE- 
ORJI EINSTEINA" CWOJDZIŃSKIEGO 
Pod powyższym tytułem prof. U. J. Dr. 
Witold Wilkosz wygłosi odczyt przedpre­
mierowy w Collegium Wykładów Nauko­
wych (Rynek gł. 39, II p.) w piątek, 1-go 
marca b. r. o godz. 7-mej wieczorem.

TRZECI KONCERT SYMFONICZNY 
FILHARMONJI KRAKOWSKIEJ, odbę­
dzie się dnia 3-go marca r. b. o godz. 11 
przedpołudniem w Starym Teatrze. Dyry­
guje znany kapelmistrz i kompozytor Fe­
liks Nowowiejski, laureat państwowej na­
grody muzycznej ha rok 1935. Jako solis­
tka wystąpi ceniona wiolonczelistka Zofja 
Adamska. W programie: 1) Nowowiejski: 
L‘Enfant prodigue — uwertura, 2) Stra­
wiński: Scherzo fantastyczne, 3) Karło­
wicz: Epizod na maskaradzie — poemat 
symfoniczny, dokończony i zinstrumento­
wany przez G. Fitelberga. Wszystkie trzy 
utwory dotąd w Krakowie nie wykonywa­
ne. P. Adamska odegra Sąin-Saens'a kon­
cert wiolonczelowy. Bilety do nabycia w 
kasie Starego Teatru.

KINOTEATRY.
ATLANTIC: „Maskarada".
ADRJA. „Miłość Tarzana".
KINO APOLLO: „Serce Indjanki".
PROMIEŃ: „Csibi".
SZTUKA: „Tajemnice salonu piękności"
ŚWIT: „Gubernator Skallon".
KINO' SŁONKO: „Hanka — oczy czar-

WANDA. „Pan bez mieszkania".
UCIECHA: „Siostra Marta jest szpie­

giem".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Kocha — 

Lubi — Szanuje".
KINO MUZEUM DLA T. U. R.

-Kino Muzeum, ul. Smoleńsk 9 wy­
świetla od piątku 1 marca do ponie­
działku 4 maroa b. r. najwspanialszy i 
najweselszy program p. t.:

„ B R A T  D J A B Ł  A“.
Monumentalne arcydzieło humoru. W 

rolach głównych znani komicy amerykań 
scy: Flip i Flap, oraz Denosis King, zna­
komity tenor opery.

Ponadto doborowe uzupełnienie.
Dla TUR. program ten wyświetlany 

będzie w  niedzielę, dnia 4 marca b. r. 
o godzinie 7 wiecz. Bilety wcześniej do 
nabycia w bibljotece TUR.. Sławkow­
ska 12, . a w niedzielę przy kasie, kina 
od godziny. 10 przedpołudniem.

W dalszym cągu procesu o działal­
ność komunistyczną w wojsku przesłu­
chano dalszych oskarżonych, którzy wy 
pierają się winy i przeczą wszystkim 
faktom, przytoozonym w akcie eskar-

Z m i a s t a
„MŁODY KRAKÓW".

Pcd powyższym tytułem odbędzie się 
dnia 1 marca b. r. na uniwersytecie w sali 
Kopernika 62, wielka rewja literacka. —

art. „Litart". Początek o godz. 7.30 wiecz. 
ZAMKNIĘCIE MOSTU NA BIAŁUSZE.

Ze względów bezpieczeństwa publiczne­
go zamyka się dla ruchu kołowego, aż do 
czasu jego naprawy, most na rzece Bialu- 
sze w ul. Żmujdzkiej, który został uszko­
dzony ostatnim pochodem lodów.

DOBRZE SIĘ WYŚPI.
Liberman Salomeja, zam. przy ul. św. 

Katarzyny L. 25, zgłosiła organom P. P., 
że nieznany sprawca skradł na szkodę jej 
rodziców z ganku II p. dwie poduszki łą­
cznej wartości 30 złotych.

PORACHUNKI OSOBISTE.
Tekla Sargowa, lat 27, w Krakowie przy 

ul. Miedzianej L. 65, zgłosiła organom PP., 
że w dniu 26.11 1935 r. o godz. 7.10, w 
czasie gdy przechodziła ul. Miedzianą zo­
stała uderzona kamieniem w głowę przez 
Andrzeja Trj-nkę. Wskutek uderzenia do­
znała Sargowa lekką ranę w tylną część 
głowy. Powodem uderzenia był zatarg oso­
bisty. Sargowa opatrzył lekarz Pogotowia 
i pozostawił ją opiece domowej.

MYŚLAŁA, ŻE PRZYSZEDŁ 
W UCZCIWYCH ZAMIARACH.

Matusińska Pola, lat 21, służąca, zam. 
przy ul. Rabina Meiselsa L. 16, zgłosiła 
organom P. P., że w dniu 22.11 1935 roku 
nieznany osobnik przyszedł do niezamknię- 
tej kuchni i wszczął z ńią rozmowę. Po 
wyjściu owego osobnika Matusińska zau­
ważyła, że został jej skradziony złoty ze­
garek męski z djamentem wartości 60 żł.

NA PRZYSZŁOŚĆ NIECH P. LEON 
UWAŻA.

Leon Monderer, zam. przy ul. Kalwaryj- 
skiej L. 21 zgłosił, organom PP., że nie­
znany sprawca skradł mu na plantach pod 
górskich pozostawiony chwilowo na porę­
czy płaszcz męski wartości 50 zł.

OFIARA KAWALERSKIEJ JAZDY.
Dnia 26.11 1935 r. o godz. 16.30, na nl. 

Długiej u wylotu ul. Hełclów w czasie prze 
chodzenia przez jezdnię została potrącona 
przez nieznanego rowerzystę Stefanja Dre 
wniak, lat 21, służąca, zam. przy ul. Dłu­
giej L. 74. Wskutek potrącenia Drewniak 
upadła na jezdnię, doznając złamania pra­
wego przedramienia powyżej dłoni. Chlcbo 
dawca dr. Bober skierował, ją do szpitala 
św. Łazarza, skąd po opatrzeniu powróciła

SKUTKI ŚLIZGAWICY.
Dnia 26.11 1935 r ,  o godz. 23-ciej, Bo­

lecik Marja, lat 27, robotnica, zam. w Prze 
gorzałach paw. Kraków, powracając do do 
n o  z prcy ul. ks. Józefa, przed realnofcią 
Nr. 65, poślizgnęła się i upadła tak nie-

K ron ik a  lw o w sk a
REGULAMIN DLA LEKARZY DOMO­

WYCH.
Obecnie organizuje się regulamin dla 

lekarzy domowych lwcwskiej Ubezpie- 
czalni. W regulaminie tym będą usta­
lone wypadki, kiedy lekarze będą się 
udawali z wizytą lekarską do obłożnie 
chorych. W nocy wizyty dokonywane 
'będą przez Pogotowie Ubezpieozahii. 
Lekarze będą musiełi — wedle regula­
minu — posiadać odpowiednie pocze­
kalnie dla pacjentów.

WYGRANO STRAJK W FIRMIE 
WINTERA.

(Po szesnastu dniach zakończył się 
strajk włoski robotników ślusarskich 
f. Winter'we Lwowie, przy ul. Panień­
skiej. Strajk zakończył się pełnym suk­
cesem robotników walczących i Zwią­
zku Metalowców (Ii-go oddział), który 
strajk prowadził. Został odparty atak 
właściciela, który chciał zredukować
6-oiu robotników i wzbraniał się zaw­
rzeć umowę zbiorową. Dzięki dzielnej 
postawie strajkujących i pomocy robot 
ników i crganizacyj robotniczych Lwo­
wa, została zawarta umowa zbiorowa 
na 14-cie miesięcy, zdobyto 10 procent, 
podwyżkę -płac) zmuszono właścicieli 
do przyjęcia zredukowanego przed d.wo 
ma miesiącami robotnika i do uznania 
Związku Zawodowego jako prawnego 
przedstawiciela robotników i do uzna­
nia mężów zaufania i Komitetu warsz- 

, tatowego, angielskiej soboty zapłaconej

Nie&tórzy z oskarżonych twierdzą,. że 
podczas dochodzeń i śledztwa zmusza­
no ich do przyznania się do zarzuca­
nych im czynów.

Zeznania te wywarły wielkie wraże­
nie r.a sa® sądowej. Rozprawa trwa.

szczęśliwie, że- doznała złamania prawej 
ręk: w przedramieniu. Bolecik przewiezio­
no dorożką na stację Pogotowa ratunko­
wego, skąd po zaopatrzeniu, odeszła do do-

NIE OPŁACIŁY SIĘ SKOKI 
P. DYREKTOROWI,

W dniu 24.11.1935 r.. w czasie skoków 
narciarskich w Zakopanem, skradziono Eu 
genjuszowi Grado, dyrektorowi Państw. 
Banku Rolnego Oddz. w Krakowie, dużą 
złotą papierośnicę, wartości około 1.000'zł.

KURS ZAWODOWY.
Dyrekcja Muzeum Przemysłowego LWój. 

Instytutu Rzem. Przemysłowego w Krako­
wie Smoleńsk 9, urządza kurs obsługi' 
maszyn parowych i turbin parowych.

SPROSTOWANIE NOTATKI- „GŁOSU - 
NARODU".

W związku z notatką zamieszczoną w 
„Glosie Narodu" Nr. 56 z dnia 26 lutego 
1935 r., jakoby tytułem opłat od uboju 
śwm- o wadze żywej 120 kg. a zakupionej 
za 48 zł. pobrano w Rzeźni Krakowskiej 
25.13 zł. Zarząd Miejski stwierdza, że wia 
domość ta, o ile ubój odbywał się w nor­
malnych warunkach nie jest zgodne z isto 
tnym stanem rzeczy, gdyż opłata rżezał- 
niana (za korzystanie z urządzeń Rzeźńi, 
oględziny i badanie na włośnie oraz korzy­
stanie z chłodni przez pierwszą dobę) wy­
nosi zaledwie 8.60 zł.

Pozatem pobiera Zarząd Rzeźni m. na 
rzecz Skarbu Państwa: a) od uboju w 
kwocie zł. 1.60, b) obrotowy zł. 1.80, wre­
szcie na rzecz Cechu Rzeźników i Masarzy 
puszkowe w kwocie 0.60 zł.

Dyżury lekarskie
Dr. Bleiweis Józef, Al. Krasińskiego *,

Dr.* Mester Adolf, Wrześińska- 8, telefon 
158-93.

Dr. Kelhofer Artur, Al. Krasińskiego 

Dr. Rychwicki Wlodz., św. Tomasza 2?..

Dyżury aptek
W piątek, 1 marca w Krakowie:
Apteka pod żółtą Koroną, Rynek Gł. - 

1. 22.
Apteka pod Gwiazdą, ul. Florjańska 15.
Apteka pod Opatrznością, ul. Karmelic­

ka 23.
Apteka Warszawska, Al. 29 Listopada 

1. 17.
Apteka pod Aniołem, ul. Dietla 76.
Apteka im. świ Teresy, ul. Senatorska 

1. 5. . ' '
w Podnórzit:
Apteka pod Hygeą, ul. Kalwaryjska 27.

50 proc, i 100 proc, dodatku za gojłzi- 
ny nadliczbowe oraz 50. proc, dodatku 
za pracę szkodliwą dla zdrowia. Jest 
to poważny sukces obok podwyżki pro 
centowej (dawniej według wywalczo­
nej zeszłorocznym strajkiem włoskim 
dodatek ten wynosił 25 proc:).

Zawarta umowa zbiorowa zawiera ca 
ły szereg punktów, które są dumą ro­
botników, zostały też ciężko wywalcza 
ne i niemało ataków odpierać musieii 
robotnicy, zanim właściciele załamali
S Ę ZEBRANIE OKR. I  ZARZĄDÓW

KOMITETÓW DZIELNICOWYCH.
Pełne zebranie członków Okręgowe­

go Komitetu Robotniczego PPS. i Za­
rządów Komletów dzielnicowych od­
będzie się w piątek 1.III b. r„ o godz.
7-ej w lokalu part., przy trł. Rutowsfcie- 
go 23, II p.

Na porządku dziennym: Dokończenie 
dyskusji i uchwalenie wniosków.
DOROCZNE WALNE ZGROMADZE­

NIE R. K.S.
Doroczne walne zgromadzenie RKS. 

odbędzie się w niedzielę 3. b. m. o,gpdz. 
10-tej rano w lokalu OKR. przy id. Ru- 
towskiego 23, II p.

CO GRAJĄ W TEATRACH 
LWOWSKICH.

TEATR WIELKI: Piątek, sobota '7.30 
„Krzyk".

TEATR ROZMAITOŚCI: Piątek, sobo­
ta  7.3Ó „Obrona Keysowej". "

Odp ktor: Stanisław Niemyską Drukarnia Sp. N«kl.-Wyd»wmcze| „Robotnik", Warszawy Warecką J.


